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ROK TV ŁÓDŹ, SOBOTA 20 LISTOPADA 1948 ROKU. Nr 317 (1262) 


Cześć włókniarzom polskim! 


Olbrzymi triumf planowej gospodarki w Polsce 


Przemysł włókienniczy wykonał roczny plan na 6 tygodni przed terminem 
KO m 


Jak się dowiadujemy przemysł włókien: | listopada kwotę 1 miliard 932 miliony zł ļi Tkanin Technicznych, która już wczoraj 


W aniu wczorajszym przemysł włókienni. 
czy wykonał roczny plan— na 43 dni przed 
upływem roku, 

Jak to się stałot Przecież plan dla każdej 
gałęzi przemysłu, die każdego zakładu pra. 
cy obliczają fachowcy, biorąc w rachubę 
wszystkie znane im możliwości techn'czne 
każdej fabryki, 

Rzeczywiście tak jest, Fachowcy obliczyli 
plan, biorąc w rachubę wszystkie znane im 
techn'czne możliwości wszystkich zakładów 
pracy przemysłu włókienniczego. Więcej, 
wydajności pracy 


współzawodnictwa pracy, W planie nie było 
„lipy“, Wśród fachowców były nawet į takie 
niedowiarki, które głośno wyrażały swe prz 
puszczenia, że płan jest nierealny, że—mió 
wiąc po prostu — jest niewykonalny. 

Plan został jednak wykonany, -Nā 43 dni 
przed terminem, Tego faktu nikt nie po- 
trafi zaprzeczyć, 

Jak to się stało? Trzystutysięczna rzesza 
włókniarzy wniosła do pignn opracowanegr 
przez fachowców swoją poprawkę,  Przysło. 
wie ludowe mówi: pańskie oko — konia fu 
czy. Trzystą tysięcy par oczu piłnowało wy 
konania plant, strzegła dobra upaństwówio. 
nego przemysłu włókienniczego, Trzystą ty- 
sięcy nar rąk pracowało w fabryce — nie jak 
to było dawniej — spod bata, ale po gospt 
darsku, tak jak dla siebie, 

Trudno pisać o poszczególnych bohaterach 
pracy, gdy podsumowuje się wysiłek twór- 
czy, trzysiutysięcznej armii włókniarzy. 

Ale czy kiedykolwiek było do. pomyślenia 
aby robotnica odpracowawszy swoją dniów. 
kę na jednej fabryce poszła pracować nz 
drugą fabrykę, aby wyclągnąć ją u chwilo. 
wych trudności, a to przecież miała miejsce 
z tow. Gołygowską, 

Czy było do pomyślenia, kiedyś przed woj- 
ną, aby któryś z robotników zastąpił swego 
chorego towarzyszą pracy i- odpracewywa! 
za niego drugą zmianę przez szereg dni pod 
rząd, aby „nie zarwać planu“ swego oddz}: 
łu? A przecież to miało miejsce w PZPB nr 
3 z tow. Bęczkowskim, Przez 5 dni i noci 
pracował on prawie bez przerwy į położy 
się spać odpiero ' wczoraj, kiedy  „trójka” 
plan wykonała, 

Plan został wykonany dzięki takim wła» 
śnie ludziom. Dzięki temu, że ich było ty. 
siące, dziesiątki tysięcy we wszystkich ga- 
łęziach przemyłu włókienńiczego, Plan zo: 
stał wykonany dlatego, że każdy z trzystu. 
tysięcznej armii włókniarzy zdaje sobie sprz 
wę, a jeśll nawet nie zdaje sobie sprawy — 

czuje, że każdy obrót wrzeciona, każde 
uderzenie płochy jest. cegielką włożoną prze 
zeń w budowę nowej Socjalistycznej Polski 
jest kroklem naprzód ku poprawie położeni: 
klasy robotniczej ; całego narodu, jest środ 
kiem ku poprawie własnego bytu. 

Dla ludzi pracy życie w Połsce jest wciąż 
leszcze niełatwe, dla niektórych wręcz cięż. 
kle, Ale doświadczenia tych kilku lat p. 
konały już ludzi pracy, że słowa nasz” 
Rządu, że słowa naszej Parti nie sa rzucan 
na wiatr, Nasz Rząd, nasza Partla mówiły 
w 1944 — 45 r, kiedy jeszcze większość lu- 
dz; pracy cierpiała wręcz głód, że możemy 
i musimy, że musimy i możemy stworzyć 
sobie dobrobyt dla całego ludu pracującego 
tylko własnym wysiłkiem, nie licząc na ©- 
biecanki „dobrych  wujaszków* z Londynu 
czy z Nowego Yorku Nasz Rząd, nasza Par 
tia wskazały klasie robotniczej i całemu 
narodowi jakimi drogami kroczyć ku tej 
lepszej przyszłości, 

W najcięższych chwilach uratował nas od 
śmierci głodowej Związek Radziecki, który 
po bratersku podzieli) się z nami chlebem 
Pracowaliśmy sami ile było sił. 

Każdy człowiek pracy mógł się przekonać, 
że w 1946 r, żyło się u nas lepiej, odrobinę 
lepiej, ale lepiej niż w 1945 r. pomimo, że 
skończyła się UNRRA, W 1947 r, żyło się le 
piej niż w 1946 r, chociaż odmówiono nam 
przyznania obiecarej przez Anglosasów po- 
życzki. W 1948 r, żyje się u nas sporo le- 
piej niż w 1947 r. Dziś już nikt u nas nie 
wątpi, że w 1949 r. i następnych latach żyć 
będziemy lepiej niż dziś, chociaż nikomu 
mię obiecujemy gruszek na wierzbie” 


niecży wykonał swój plan na rok 1948 w 


(w cenach z roku 1937) co oznacza przed- 


dniu wczorajszym o godzinie 10 rano, War | terminowe wykonanie planu rocznego. 


tość wyrobów gotowych wyprodukowa- 
nych w roku bieżącym przez państwowy 
przemysł włókienniczy osiagnęła w dniu 18 


Obywatel.Prezydent 


Co się tyczy poszczególnych brańź prze- 


mysłu włókienniczego, to najlepsze wvniki 
do tej pory osiągnęła Dyrekcja Artykułów 


BOLESŁAW BIERUT 


Obywatelu Prezydencie! 


Belweder, Warszawa 


W imieniu 300 tysięcy zorganizowanych włókniarzy meldujemy, że plan pań. 
stwowy przemysłu włókienniczego na rok 1948 został w dniu 18, 11. 1948 r. o godz, 


10 wykonany, 


Jednocześnie przyrzekamy Ci, Obywatelu Prezydencie, że zbliżający się dzień 
Zjednoczenia Klasy Robotniczej uczeimy wykonaniem dodatkowych milionów me- 


trów ponad plan, 


Generalny Sekretarz . 
(—) A. ANIOŁKIEWICZ 


Łódź, dnia 18 listopada 1948 r, 


za Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Włókienniczego 
Przewodniczący 
(—) A, BURSKI 


Komitet Centralny PPR 


Państwowy przemysł włókienniczy Wwy” 
konsi w dniu 18 listopada około godziny 
10 rano roczny plan produkcji według war 
tości, wyrażającej się sumą złotych 


Warszawa 


LAST ALOS weding cen z roku 1937, 
Do końca roku przemysł włókienniczy 


wykona płan w około 110 proc, 


W. WENDE. 


Obywatel Minister H. Minc 


Towarzyszu Ministrze! 


Warszawa 


s 


Plan produkcyjny w ilości 21.233,700 metrów wykonaliśmy dzisiaj,” tj. dnia 
18 listopada 1948 roku o godżinie Ý rano, r A 
Wezwanie rzucone przez Załoge kopalni Zabrze-Wschód podjęliśmy, pierwsi 


w Przemyśle Włókienniczym i na 


alnym Zebraniu Załogi w dniu 27, 10. br. 


zobowiązaliśmy sie do wykonania planu rocznego do dnia 20, 11, 1948 r. 
Dotrzymanie zobowi?zania jest wynikiem wzrasta jącego uświadomienia po- 

litycznego Załogi naszych Zakładów, wzmożonej wvdair=*: į dobrze zrozumia= 

nej dyscypliny pracy, co przejawia się w Stale zmniejszajacych się postojach or- 


ganizacyjnych. 


Do przedterminowego wykonania planu przyczyniła sie także w dużej mierze 
solidarna i harmor'*-- współpraća Kół Partyjnych, Rady Zakładowej i Dyrekcji, 


Składając to oświadczenie. wyrażamy 


jednocześnie pasza niezłomną wolę 


trwania w tym twórrzvwm wysiłku, w wyniku którego damy Państwu do końca 
bieżącego roku dodatkowe dwa i pół miliona metrów tkanin, 


Komitet Fabryczny PPR 
(—) Jan Toma. 

Rada Zakładowa: 

(—) F. Lewandowski, 


Przodownicy Pracy: 
(—) Br, Deka 

(—) M. $zumska 
(©) B. Sznycer. 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU RAWFYFNIANEGO Nr 3 
W ŁODZI, , 


Komitet Fabryczny PPS: 
(—) J. Trzciński. 
Dyrekcja: 

(—) B. Radzikowski. 


Do Ministra Przemysłu i Handlu tow. H. Minca 


Melduję Obywatelowi Ministrowi wyko- 
nanie przez państwowy przemysł włókien- 
piczy w dniu 18 listopada około godziny 10 
rano rocznego planu produkcji według war 
tości wyrażającej sie suma 2ł,1,931.941,000 


Bez -tego przekonania, 
Świadczenia, nie mielibyśmy tego entuzjaz- 
mu, który wyraża się nie w słowach, a we 
wzmożonym wysiłku pracy, w gospodarskim 
podejściu do tego co się dzieje w naszych 
zakładach pracy, już nie ze strony jedno 
stek. a ze strony setek į setek tysięcy ludz” 
pracy, 


Do tego ; do innych faktów, które zade- 
cydowały o zmianie stosunku milionów lu- 
dzi do wykonywanej przez siebie roboty, 
do swego warsztatu pracy, które zadecydo- 
wały g podniesieniu się mas — do myślenia 
kutegoriami dobra całega swojego zakładu 
pracy, całej gałęzi przemysłu, całej gospo- 
darki narodowej, dodać trzeba jeszcze jeden 
fakt, który wpłynął w sposób przełomowy 
ra uczuelą i świadomość klasy robotniczej 
i mas pracujących. 


Faktem tym była zapowiedź zjednoczenia 
się ruchu robotniczego, likwidacji półwie- 
kowego rozłamu w klasie robotniczej wywe 
łanezo rozhijacka działalnością agentów bur- 


według cen z roku 1937, 
Do końca roku przemysł włókienniczy 
wykona plan: w okolo 110 proc. 
Generalny Dyrektor CZPWŁ, 
(—) W. WENDE 


zapowiedź po. 
wstania Zjednoczonej. Partii klasy robotn!- 
czej opartej o zasady markstzmu-leninizmu 
Pierwsi odezwali się górnicy kopalni Za. 
brze.Wschód da Śląsku, Na apel ich odpo- 
wledziali geyerowcy, Następnie byliśmy 
śwłladkami iali dobrowolnie 1 samorzutnie 
podjętych przez robotników uchwał zapo- 
wiadających przedterminowe wykonanie 
planu swoich zakładów, Współzawodnictwo 
przedkongresowe potoczyło się z siłą wręcz 
żywiołową, ogarniając całą klasę robotniczą 
i dość znaczne masy pracującego chłopstwa 
oraz inteligencji pracującej, 
Nie były to papierowe uchwały. Setki ty. 
sięcy į miliony ludzi potraktowało te uchwa 
ly jako sprawę swojego honoru Jesteśmy 
świadkami nieby-vałej co do rozmachu į ro? 
miarów ofensywy produkcyjnej klasy robnt- 
niczej i mas pracujących, Informacje o wy. 
nikach produkcyjnych tych lub innych za 
kładów przemysłowych, tych lub innych ga. 
lez; przemysłu ludzie czytają, jak bknmnni. 
katy z placu boju, , 


osiągnęła 114,1 proc, planu rocznego. Dal- 
sze miejsca zajęły: Przemysł Włókien Ły- 
kowych (109,6: proc.), Roszarnie Lnu i Ko 
nopi (106 proc.), Przemysł Wełniany 
(101,8 proc.). Przemvsł J-dwabniczo-Ga- 
lanteryjny (101,6 proc.) i Przemysł Wło- 
kien Sztucznych (100.3 proe.). z 

Wszystkie te branże WYKONAŁY WIĘC 
Z NADWYŻKA PLAN RÓCZNY NA 6 
TYGODNI PRZED KOŃCEM ROKU, | 

Przemysł bawełniany wykonał na dzień 
wczorajszy 94 proc planu rocznego, a prze 
mysł dziewiarski 92 proc, Jednakże nie ule 
ga watpliwości, że i te dwie. branże przemy 
słu włókienniczego wykonają do konca ro- 
ku swe zobowiązania produkcyjne Z NAD- 
WYŻKA, gdyż na dzień wczorajszy wy- 
produkowały one ZNACZNIE WIECEJ, 
ANIŻELI WYMAGAŁ TEGO PLAN ZA 
10.5 MIESIĘCY. 

Należy się także spodziewać. że przemysł 
włókienniczy, najpoważniejsza w Polsce 
gałąż przemysłu przetwórczego, zatrudnia- 
1ąca około 300.000 robotników, wykona do 
końca roku plan produkcyjny przynaj- 
mniej w 110 proc. 

Z przytoczonych powyżej danvch wyni- 
ka jeden BEZSPORNY FAKT. 

Dzięki bohaterskiemu trudawi polskiego 
włókniarza otrzyma kraj nasz w roku bie- 
żącyta miliony i dziesiątki muionów me- 


trów tkanin wełnianych. bawełnianych 
i jedwabnych wyprodukowanych ponad 
plan. Fakt ten niewątpliwie uraduje na- 


szych licznych przyjaciół na całym świecie, 
a zasmuci naszych wrogów, byłvch właści- 
cieli naszych fabryk, a przede wszystkim 
podżegaczy wojennych za „żelazną kurty- 
ną”. 

Jedno jest pewne! Bez wspaniałego 
i wszechstronnego rozwoju współzawod- 
nietwa pracy, bez tych tysiecy i dziesiąt- 
ków tysięcy cichych. najczęściej bezimien- 
nych bohaterów pracy nigdvby przemysł 
włókienniczy nie osiągnął tego triumfu, 
który obecnie stał sie jeen, udziałem. 


” 
„Geyerowcy” górą! 

PZPB Nr 3 kroczą od zwycięstwa do 
zwycięstwa. Zakłady, które są przodują- 
cym zakładem pracy w Łodzi, które pierw- 
sze w przemyśle włókienniczym podjęły 
wezwanie górników „Zabrze* — pierwsze 
też wypełniły swe zobowiązanie na trzy 
dni przed terminem. 

Wczoraj, dnia 18 bm, ò godzinie 7 rano 
PZPB Nr 3 wykonały plan roczny w ilości 
21.233.700 metrów, 

W ten sposób zorganizowana ° składnie 
i umiejętnie produkcja, harmonijna współ- 
praca wszystkich działów, celowe oraz 0» 
fiarne wysiłki kierowników i całej załogi 
z przodownikami na czele — dały wspania 
łe rezultaty i uwieńczyły godnie pracę wy- 
tężoną, pelną poświęcenia oraz ambicji. 


ESTen OT e ZES ZPW R LC TZW WE A ERĄ ACE O PY AZ OO EN 


płynącego z do.i żuazji w Klasie robotniczej, 


Ludzie walczą o wykonanie planu, o 
p'erwszeństwo, Wystarczy udać się do Ge- 
yera dziś. w dzień po wykonaniu płanu rocz 
nego, albo do Ejltngona, albo dó' jakiejś 
innej zwycieskier fabryki, zobaczyć radosny 
triumfalny uśmiech na twarzy steranej to- 
botnicy lub młodego robotnika, aby zrozu. 
mieć, że jesteśmy świadkami narodzin wiel 
klej rzeczy. Narodził się u nas już nie w 
myślach į uczuciach jednostek, a w myślach 
! uczuciach setek tysięcy I milionów no- 
wy stosunek do pracy, socjalistyczny stosu- 
nek do pracy. Zwiastun Polski Socjalistycz. 
nej, 

I to być może jest tym największym į naj 
cenniejszym, co przynoszą nam codzienne 
meldunki z frontu pracy, 


TRZYSTUTYSIĘCZNEJ ARMI WŁÓK- 
NIARZY CZEŚĆ I CHWAŁA! ŻYCZYMY 
IM Z CAŁEGO SERCA DALSZYCH SUKCE 
SÓW W WIELKIEJ BITWIE O POLSKĘ 
SOCJALISTYCZNĄ. 


Edward TUedański 
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Sejm ratyfikował Umowy „polsko-radzieckie 


o stosunkach prawnych na granicy polsko-radzieckiej. Szereg nowych ustaw 


WARSZAWA PAP). 49 posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego w dniu 18 listo- 
pada r, b, otworzył Marszałek Kowalski, 
stwierdzając, że protokoły z 47 i 48 po- 
siedzenia Sejmu uważa za przyjęte, gdyż 
nie wniesiono przeciw nim zarzutów. Z Ko- 
lei"Marszałek Sejmu komunikuje Izbie, że 
otrzymał od Prezesa Rady Ministrów pi= 
sma z dnia 2 i 13 listopada rb., w których 
Rząd przedkłada Sejmowi do zatwierdze- 
nia 17 dekretów :z mocą ustawy, ogłoszo- 
nych w nr. nr. 50 i 52 Dziennika Ustaw 
r. p. z r. 1948, Dekrety zostały skierowa- 
ne do odpowiednich komisji. 


W następnym punkcie porządku dzien- 
nego sprawozdanie komisji spraw zagra- 
nicznych o rządowym projekcie ustawy o 
ratylikacji umowy między Polską a Zwiąż 
kiem Radzieckim z dnia 8 lipca 1948 r, 
o stosunkach prawnych na polsko-radziec- 
kiej granicy państwowej — złożył pos. 
Kuroczko (PPR), 

Sprawozdawca podkreślił, że istotnym 
żródłem  referowanego projektu ustawy 
jest historyczny układ o przyjaźni i wza- 
jemnej pomocy między Polską a Związ- 
kiem Radzieckim. Pos. Kuroczko uwypu-= 
Klił znaczenie zacieśniających się coraz 
bardziej wzajemnych stosunków mięs 
dzy ZSRR a Polska, która znajduje się na 
drodze do socjalizmu. Referowana umowa 
jest aktem końcowym, zamykającym 
wszelkie prące związane z delimitacją 
granicy, W dniu 8 lipca 1948 r. przedsta- 
wiciele obu stron podpisali tę umowę, 
która wejdzie w życie w chwili jej raty- 
likacji. Umowa precyzuje pojęcie grani- 
cy, określą ogólne zasady przebiegu linii 
granicznej, ponadto zobowiązuje obie 
strony do utrzymania znaków granicz- 
nych i linii granicy w stanie wymaganym 
przez przepisy, wyszczególnione w umo- 
wie. Wszystkie przejawy życia na granicy, 
a więc: sprawy użytkowania wód granicz 
nych, szos, ruch kołejowy, spławy mate- 
riałów drzewnych itd, są w sposób zasad- 
niczy uregulowane, 


Projekt ustawy został przez Sejm, przy| 


oklaskach ćałej Izby, w*drugim, a następ- 
nie w trzecim czytaniu — jednomyślnie 
uchwalony. CRYF . 

Sprawozdanie Komisji SpraW zagranicz 
nych o rządowy» projekcie ustawy o raty- 
fikacji konwencji między Polską a Związ- 
kiem Radzieckim z dnia 8 lipca 1948 r. 
o sposobie regulowania konfliktów gra- 
nicznych i incydentów złożył również po- 
seł Kuroczko. Sprawozdawca podkreślił, 
ze od chwili wytyczenia linii granicy do 
chwili obecnej, nasze stosunki na granicy 
państwowej układają się jak najlepiej i 
nie zaistniał ani jeden wypadek mogący: 
być podciągnięty pod miano ińcydentu lub 


konfliktu, Jesteśmy pewni — mówi poseł 
Kuroczko — że stan ten istnieć będzie 


nadał i że konwencja ta będzie w zasadzie 
jedynie aktem formalnym, do którego po- 
stanowień nie będzie potrzeby odwoływać 
się, wobec coraz bardziej zacieśniających 
się więzów przyjaźni między Polską 
a ZSRR. i 

Ustawa została przez Sejm w drugim 
a następnie w trzecim czytaniu jednomyśl- 
nie uchwalona, 

W następnym punkcie porządku dzien- 
nego sprawozdanie komisji „skarbówo- 
budżetowej o rządowym projekcie ustawy 
o dodatkowych kredytach do budżetu na 
okres od 1 stycznia do 31 grudnia 1948 r, 
złożył poseł Mitura (SE). 


Kredyty te wynoszące łącznie zł. 


erzy Korwin 


Troska sędziego Noska o własne życie 
wydawała się jej norsensem, tak bardzo już 
przyzwyczaiła się do tej myśli, że umrze, 
iż jego odruch wydał się jej dziwny. Poco 
bronić się przed tym, co i tak musi kiedyś 
nastąpić? Instyńkty podtrzymują 
trzebnie żądzę życia. Z żądzy tej rodzi się 
później zbrodnia, i 

Hirsch, uprzedzony o przyjeździe do fa- 
bryki pani Róży Glück, czekał na nią bar- 
dzo niecierpliwiep rzy bramie. Gdy Packard 
stanął przed mim, bezszelestnie i prawie 
jak widmo, nie mógł uwierzyć, że to wszyst 
ko, co się stało jest jawą. Jak tyle: lat 
przedtem podskoczył i. teraz do drzwiczek 
samochodu ze  Służalczym pośpiechem, 
który dobrze wszedł mu już w całe ciało. 
Jego ruchy zdradzały portiera z portierów, 
nawykłego do swych obowiązków, które 
pełnił z zamiłowaniem. Nawet cała jego 


nastas nabrała specjalnego wyglądu. Panil ko nieco wcześniej, 


niepo-' 


| 


Zabójstwo Waldemara Gli 


50.290.303.000 zł, znajdują pokrycie w 
przewidzianej nadwyżce budżetowej oraz 
we wpłatach przemysłu państwowego, 
Większość kredytów dodatkowych, pod- 
kreśla poseł Mitura, przeznaczona jest na 


wydatki związane z potrzebami wynikają-|. 


cymi z pomyślnej koniunktury, szybkiego 
rozwoju życia gospodarczego i związanymi 
z tym potrzebami, z których część miała 
być zaspokajana dopiero w roku przy- 
szłym. 

Ogółem wydatki na człowieka zwiększo- 
ne będą o 21,6 miliarda zł., na cele gospo- 
darcze — 19,3 miliarda i wydatki admini- 
stracyjne — o 9,2 miliarda zł. 

Poseł Mitura porównuje następnie naszą 
rzeczywistość ze stosunkami panującymi 
w krajach t. zw. „demokracji zachodniej". 
W St. Zjednoczonych Ameryki liczba bez- 
robotnych sięga oficjalnie 2 milionów, 
a faktycznie 6 milionów. Wydatki na zbro- 
jenia przekraczają 30 proc. budżetu. We 
Włoszech liczba bezrobotnych wynosi 3 
miliony, a zadłużenie państwowe sięga 
astronomicznej cyfry 2.500 miliardów 
lirów.. We Francji zyski kapitalistów wy- 
noszą 43 proc. całego. dochodu narodowe- 
go, a dochody zarobkowe pracowników i 
robotników — 39 proc. Porównanie tego 
stanu rzeczy z szybkim rozwojem życia 
gospodarczego, ze zdobyczami społeczny- 
mi w Polsce — wykazuje jasno, jak celo- 
wa jest polityka rządu ludowego. - 

Poseł Mitura wnosi o przyjęcie projek-. 
tu ustawy z poprawkami, zaproponowany- 
mi przez komisję. - e 


Polska nie weźmie udziału w trzeciej sesji UNESCO 


uchwalono w trzecim czytaniu 


Następnie Marsząłek Kowalski otworzył 
dyskusję mad sprawozdaniami poszczegól- 
nych komisji sejmowych. ` 

W dalszym ciągu obrad uchwalone zo- 
stały ustawy: 

6 zmianie organizacji i zakresie działa- 
nia Urzędów Likwidacyjnych (funkcje 
Głównego Urzędu Likwidacyjnego przej- 
muje Skarb Państwa, okręgowe i rejono- 
we — UL — pozostają na dotychczaso-. 
wych zasadach); . 

o przejściu na własność Państwa niektó 
rych lasów i innych gruntów samorządo- 
wych; ; 

o pomocy sąsiedzkiej przy odbudowie 
wsi; 

o przedłużeniu działania ustawy reha- 
bilitacyjnej do 31. 12. 1949 r. oraz szereg 
innych projektów ustaw. «i 

/W trakcie debaty poseł Nieszporek wy- 
głosił dłuższe przemówienie na temat nie- 
ludzkiego traktowania robotników 
skich przez rzad francuski. 

Trudno jest wyrazić nasze oburzenie — 
eiągnie dalej pos. Nieszporek — gdy do= 
wiadujemy się o barbarzyńskim żnęcaniu 
się nad naszymi rodakami, 

Izba gorąco okłaskuje ostatnie słowa 
mówcy, który w imieniu Polskiej Partii 
Robotniczej apeluje do Rządu R. P., aby 
użył wszystkich możliwych środków w ce- 


du skłonienia rządu francuskiego do zaprze 


stania polityki, służącej interesom wro= 
gów Francji i Polski, wrogom pokoju. 


pols | 
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Do »Głosu Robotniczego* 
5 w miejscu 
Komunikujemy, że dziś, dnia 18 listopa- 

da o godzinie 12 został wykonany przez 
nasze Zakłady, roczny plan produkcji tka» 

nin wykończonych, 

Zaznaczamy, że załoga naszych Zakła- 
dów zobowiązała się wykonać plan roczny 
na dzień 25 listopada, wykonaliśmy £9 
jednak siedem dni wcześniej, 

Państw, Zakł, Przem. Wełn. Nr 38 
di ; Dyrektor Naczelny 
(—) Piotr Holwek, 
Rada Zakładowa 
Państw, Zakł, Przem, Wełn. Nr 38 


Pasmanteria też przed terminem 


Państwowe Zjednoczone Zakłady Prze- 
mysłu Pasmanteryjnego Łódź — Północ 
ul, Srebrzyńska 4%, wykonały plan roczny 
w ilości 34,600,151 metrów tj, 108 proc. W 
dniu 15 listopada 1948 r, i 

Dyrekeja z 7 
Rada Zakładowa 
Załoga Fabryczna, 


Atorzy-renegaci przed sądem 


WARSZAWA PAP; —Dnia 18 bm. Sąd O- 
kręgowy w Warszawie przystąpił do rozpa= 
trzenia sprawy aktorów Bogusława Sambor= 
skiego, Michała Plucińskiego, Juliana Łusz- 


czewskiego, Stefana Golczewskiego, Józefa 
Kondrata i Wandy Szczepańskiej, oskarżo- 


nych o udział w głośnym, oszczerczym i an- 
typolskim filmie „Tełmkehr*, nakręconym w 
1941 r. na połecenie propagandy niemieckiej 
przez wytwórnię filmową „Wien-Film* we 
Wiedniu. 

Sprawa osk. Samborskiego, który przeby» 
wa za granicą rozpatrywana jest zaocznie. 
Sprawą Józefa Kondrata odpowiadającego z 
wolnej stopy na skutek jego choroby, zosta- 
ła wyłączona z rozprawy. 


Pismo ministra Modzelewskiego do przewodniczącego Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych dla Spraw Wychowania i Pokojowej Współpracy 


WARSZAWA PAP. — Minister Modzelew= 
ski wystosował do przewodniczącego trze- 
ciej sesjj UNESCO pismo następującej tre- 
ści : J 

„Panie Prezydencie! 

Mam zaszczyt podać do Pańskiej wiadomo- 
ści,**że "delegacja polska” nie weźśmie* udziału 
w pracich trzeciej konferencji generalnej: 
UNESGO, zwołanej do Beyrntu, ze względów: 
zasadniczych. 

Rząd polski uważa za niedopuszczalne zwo 
ływanie konferencji generalnej w kraju pro 
wadzącym wojnę. Wysokie cele UNESCO 0- 
kreślone są w art. 1 pkt. $ Konstyłucji 
UNESCO z dnia 16 listopada 19845 r, „Celem 


organizacji jest przyczynić się do utrzyma- 
nia pokoju i bezpieczeństwa przez pogłębie- 
nie, za pomocą wychowania, nauki i kultury 
współpracy narodów dla zapewnienia ogól- 
nego poszanowania sprawiedliwości, prawo 
rządności orąz praw człowieka i podstawo- 
wych swobód, które Karta Narodów Zjedno- 
czonych przyznaje wszystkim bez różnicy ra 
sy, płci, języka Tub religii, —  . ź 

Przez wybranie na miejsce konferencji ge- 
neralnej kraju, który gwałci decyzje ONZ w 
sprawie Palestyny i którego rząd składa ca 
najmniej dziwaczne zapewnienie wstrzyma- 
nia działań wojennych tylko do chwili zam- 
knięcia konferencji generalnej, UNESCO 


przeciwstawia się własnym podstawowym za 
sadom. 

Stwierdzając z prawdziwym żalem, że 
UNESCO, w którym rząd polski widział i ce 
nil instrument pracy pokojowej, schodzi, mi- 
mo wielu ostrzeżeń, z drogi, którą mu wyty« 
czyły Karta Narodów Zjednoczonych, Kon- 


ferencja w San Francisco oraz akt kofńicow? `^ 
konferencji -londyńskiej łącznie z konstytu- 
cją UNESCO z dnia 16 listopada 1945 r., rząd ” 


polski zmuszony jest wstrzymać się od wy* 
stania swej delegacji do Beyrutu, na trzecią 
konferencję generalną UNESCO. 

Proszę przyjąć, Panie Prezydencie, wyra= 
zy mego głębokiego szacunku”. 


Marsz wojsk ludowych na Pekin 


“Olbrzymie terytorium — za 


NOWY JORK PAP. — Walki w rejonie 
Suczou trwają w dalszym ciągu. Oddziały 
chińskiej armii ludowej, kontynuując swą 
ofensywę, posuwają się w kierunku połud- 
niowym i zajęły miasto Suhsien, położone. w 
odłegłości 75 klm. na południe od' Suczou, 
Dzięki zajęciu tego miasta wojska Czang- 
Kai-Szeka w rejonie Suczou mogą być cat- 
kowiecie odcięte od zaplecza. 


dyktatury Czang Kai-Szeka 


Drogę do Nankinu zagradzają armii ludo- 


"wej jeszcze dwa stosunkowo slabe punkty 
"oporu Czang-Kal-Szeka — miasto Peng-Pu 


brzeka Yang-Tse. W samym Nankinie oraz 
w Chinach środkowych nastroje paniczne w 
dalszym ' ciągu przybierają na sile. Korpus 
dyplomatyczny otrzymał oficjalną radę ewa 


kuoówania z Namkinu kobiet i dzieci. Amba» 


sąda USA ponownie wezwała obywateli ame 


Nowy rząd faszystowski w Atenach 


RZYM PAP. — Z Aten donoszą, że przy: 
wódca partif Mberalnej Sofuls sformował 
nowy rząd dwupartyjny, złożony z 12 przed 
stawicjeli liberałów i 16 populistów. Człon 
kowie rządu, którego skład mało różni. się 
od poprzedniego, zostali już  zaprzysiężeni 
przez króła Pawła. Tsaldaris zachował tekę 


Róża uśmiechnęła się do niego bardzo ła- 
skawie, Dziś miała zresztą ten uśmiech dla 
wszystkich, żegnała się ze światem, 

— W gabinecie już czekają. — oznajmił 
i otwierał przed idącą coraz to nowe drzwi, 
jakby prowadził ją nie ha sąd, a na tri- 
umf. Nie traktował jej jak zbyodniarki, 
czuła to dobrze, że zachowała przed nim 
cały swój dawny prestiż. Była tu przecież 
zawsze niepodzielną panią. Jest nią zno- 
wu. Przynajmniej będzie. Niech wiedzą. 
Zrobi im niespodziankę, A 

Twarze obecnych obserwowały ją z nic- 


zdrową wprost ciekawością. O czym myślą |- 


ci ludzie zastanawiała się zmierzając 
prosto do fotela za biurkiem, które należa- 
ło kiedyś do Waldemara — myślą pewnie, 
że stąpa oto duch człowieka,n ie zdając so- 
bie sprawy, że znajdują się w takiej samej 
drodze do śmierci, jak i ona, Odejdzie Ba | 


cka 


wicepremiera i ministra spraw zagranicz- 

W związku z przyjęciem przez Sofulisa 
misji sformowania nowego rządu, w łonie 
partij liberalnej nastąpił rozłam. Grupa. 68 
posłów partii liberalnej z wiceprzewodni= 


mieszkałe przez 170 miliongw ludzi — wydarte spod 


rykańskich do opuszczenia całych Chin z wy 
Jątkiem Formozy i Hongkongu, Również kon 
sulat brytyjski po raz pierwszy wezwał 
swych obywateli do wyjazdu z Chin. 

Na froncie północnym wojska ludowe pod 
dowództwem gen. Lin-Piao zbliżają się coraz 
bardziej do Pekinu. Na północny wschód od 
Pekinu wojska te koncentrują się w odle- 


głości okoła 40 kim. od miasta wzdłuż linii- 


kolejowej Pekin — Tientsin. Na wschodzie 
oddziały chińskiej armii ludowej, które w 
trzech miejscach przekroczyły Wielki Mur, 
oddalone są od Pekinu o 40 do 90 kim. 

W wyniku ostatnich sukcesów, pod kon- 
trolą władz ludowych znajduje się obecnie 
olbrzymie terytorium, zamieszkałe przez 170 
milionów ludności. 

Straty Czang-Kai-Szeka w ciągu 28 mie- 


czącym parti — Wenizelosem — odmówiła | sięcy wojny obliczane są na około 3,5 milio- 


poparcia nowemu rządowi, 


— Panowie pozwolą, że 
oskarżona, podejmę ich jak kobieta i go- 
spodyni. Niech Hirsch powie, aby przy- 
niesiono herbatę! N 3 

Choć go wszyscy inni tytułowali panem, 
zwrot Gliikowej nie dotykał jego dumy, 
przęciwnie, tak odzywał się do niego jej 
dziadek i jej ojciec, to był dopiero dowód, 
że należał do ich wspólnoty, był częścią 
fabryki i ich własności, Skromne przyjęcie 
naszykowane już było od godziny, Hirsch 
sam dopilnował, aby wypadło jak najlepiej, 
Teraz znów uwazał, aby polecenie wyko- 
nane zostało sprawnie i szybko. Pani Róża 
Glück posłała mu drugie już dzisiaj 
wdzięczne spojrzenie, Trzymała w ręku 
zgrabną filiżankę z- saskiej porcelany i 
przyglądając się ze wzrastającą  ciekawo- 
ścią wszystkim zebranym mówiła: 

— Jestem oskarżona, ale jednocześnie 
skazana z własnej woli, 

Wyjęli zegarki, spojrzeli, która godzina. 
Czekali na obiecane im widowisko z nie- 
cierpliwością teatralnych widzów. 

— Nie mogą się panowie doczekać? — 
zapytała drwiąco — jeszcze jednak się nie 
zaczyna i to dobrze, jestem winną pewne 


ZJ 
z 


choć jestem | 


na żołnierzy, 


wyjaśnienie. To ja strzeliłam do swego męża. 
— Ale dlaczego? — zapytał Hennert — 


skoro przedtem otruła go pani cardiabel- 
lum? 


— Sądziłam, że trucizna nie działała, 
tymczasem, jak mi oświadczył pan sędzia 
Nosek, mąż mój umarł właśnie na serce, 

Jeszcze nie skończyła mówić, gdy za ok- 
nami zerwał się nad całym miastem ogrom- 
ny ryk syren, 

— Cóż to znów nowego? — zawołał pro- 
kurator Brzozowski, 

— Napewno koniec strajku — domy- 
Ślił się portier Hirsch, Wyszedł, aby się 
upewnić, choć było to zbyteczne, z dołu 
poprzez rozwarte drzwi doszedł już na gó- 
rę gwar robótniczych głosów. Gliikowa 
przysłuchiwała mu Się z radością. Wygra- 
ła, choć sama musi już odejść. Fabryka 
zostanie w rękach jej rodziny, wysiłek 
dziadka i ojca nie będzie zmarnowany, Tak 
myślała, ale prawie jednocześnie naszła ją 
inna refleksja: cóż to dla niej za różnica, 
czy fabryka zostanie w rękach rodziny, czy 
Banku Morgana i Jacobsena, gdy sama nie 
będzie już miała na nią żadnego wpływu, 
Ze śmiercią urywa sig wszystko. 


* 
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_PZPB Nr 3 — przodujący zakład pracy w Łodzi 


Sfr. 3 


Plan wykonano przed terminem 


Dobra organizacja i celowa współpraca dały zwycięstwo 


Tow. Radzikowski 
współpracownicy, podobnie jak cała za 
loga PZPB nr 3 mają dziś miny od- 
świętne, Zwycięstwo ich jest już pewne 
— po prostu murowane, Zbliżą się ten 
wspaniały moment, na jaki czeka się 
przez cały rok (a niekiedy czeka się na 
daremnie), momen; WYKONANIA PLA 
NU ROCZNEGO, 


a tygodni przed końcem roku „Trójka wy 

pełniła swój plan roczny, a do końca 

roku bieżącego da krajowi z górą 2 miliony 
metrów ponad pian. IG 

— Dzięki czemu fabryka wasza osiągnęła 

takie sukcesy? — pytamy tow. Radzikow- 
akiego. 
. — Chcę podkreślić na wstępie — stwier- 
dza nasz rozmówca, robotnik wysunięty na 
swę wysokie stanowisko dopiero przez Pol- 
skę Ludową że wykonaliśmy plan z 
tak znaczną nadwyżką bez przedłużenia 
czasu pracy ponad ustawowy  8-godzinny 
dzień pracy. Nie stosowaliśmy również nig- 
dzie, za wyjątkiem brygad remontowych 
pracy w niedzielę į święta, Uważamy, że 
cała „sztuka* polega na tym, ażeby plan 
wykonać przy normalnym 46-godzinnym ty- 
godniu pracy. 

Fabryka nasza rozszerza z roku na rok 
swą produkcją, Weźmy jako przykład tkal- 
mię, która w r. 1945 wyprodukowała 65 
miliona metrów tkanin. W 1946 r, dała ona 
już 18 mün, mtr, w roku ubiegłym 21,5 mi 
Honów metrów, a w roku żącym pro- 
dukcja naszą wyniesie około 24 miliony me- 

(zamiasę planowanych 22 m!olionów). 

Tak pokaźne powiększenie produkcji i tak 
znaczne przekroczenie planu stało się możli 
we dzięki całemu zespołowi czynników 
współdziałających. 

— Tu należy przede wszystkim wymienić 
potężny rozwój współzawodnic.wa pracy i 
ruchu wielowarsztatowców, co pozwoliło na 
uaktywnienie niemal całej załogi  fabrycz- 


i otaczający go| su — nie już podczas postoju, 


ale w mo- 
mencie, gdy zarysowuje się jego groźba. 
Dlatego prawie nigdy nie zdarzają się u 
nas obecnie wypadki czekania w tkalni na 
wątek, lub osnowę. Również w przędzalni 
P> tym względem jest znacznie lepiej, niż 
yło. 

'— Zorganizowany przez dyrekcję fabryk: 
Wydział Sprawozdawczy wsłuchuje się p'l. 
nie we wszystkie szczegóły procesu wytwór 
czego, Jest aparat bardzo czuły, który wie- 
le pomaga kierownictwu w dkcji zapobie- 
gającej postojom, 


— Chciałbym również wspomnieć o wpły-|- 


wie małej racjonalizacji na przebieg naszej 
pracy. Obecnie przechodzimy na tarcze osno 
wowe o większych średnicach. Długość na- 
wijania na wrzecona wykorzystujemy do 
najwyższej granicy, co zwiększa wydajność 
pracy robotnic, Automatyczne odstawiacze 
na ciągarkach są wyregulowane, co warun- 


kuje równość taśmy i przędzy. 

- — Zasililiśmy przędzalnię dzięki złożeniu 
ze zdekompletowanych części zespołu zgrze- 
blącego, ciągarki i wrzeciennic. Części te 
jeszcze w latach przedwojennych uznane zo 
stały za niezdatne do użytku, Dziś wzmoc- 
niony oddział przygotowawczy pozwala na: 
szym przędzalniom na systematyczne wy- 
pełnianie i przekraczanie planu. 

— Coraz częściej stosujemy na naszych 
krosnach czujniki osnowowe (aparaty lamel 
kowe), które ułatwiają znacznie pracę tka- 
cza, 

— W oddziale „A“ przędzalni średnio- 
przędnej uruchamiamy obecnie targacz bel, 
który skonstruowaliśmy dosłownie ze zło: 
mu, Zastąpienie ręcznego rozszarpywania bel 
pracą mechaniczną  szarpacza  przyśpieszy 
znacznie tę pracę į ulepszy jakość naszej 
przędzy. 


Towarzysze z PZPB nr 3 zadowoleni Są 


z ników swej pracy. I mają ku temu uza 
Rie powody. Dziś cały kraj jest im 
wdzięczny za ich trud ofiarny i owocny, 

Oczywiście — jak to stwierdza tow, Ra- 
dzikowski — wiele jeszcze pozostało w PZ 
PB nr 3 do zrobienia. Jakość wyrobów cią 
gle jeszcze pozostawia do życzenia, Robotnik 
d przodownik pracy nie zawsze znajdują 
należytą opiekę ze strony majstrów ji kie= 
rownictwa. "A 

liość spóźnień í nieusprawiedliwionych 
nieobecności bywa jeszcze zbyt wysoka, a 
w dziedzinie uporządkowania miejsca robo- 
czego, wzmożenia oszczędności surowca i tp, 
niewątpliwie niejedno jeszcze dałoby się 
zrobić, h 

Ale wierzymy, że załoga PZPB nr 3-— 
załoga przedulącego w Łodzi zakładu pracy 
— przezwycięży te wszystkie trudności, dą 
żąc do coraz. wspanialszych triumfów na 
wzór wczorajszego. W. L. 


Peperowcy w pierwszych szeregac 


J aka była rola organizacji partyjnej w tym 
wspaniałym zrywie załogi PZPB Nr 31 
Jaka była rola poszczególnych członków par- 
tlil — stwierdzimy to z satysfakcją: w ostat- 
nich dniach zanikła różnica między członkami 
partii a bezpartyjnymi towarzyszami.  Fntuz- 
jazm, zapał, poczucie odpowiedzialności za wy 
konanje zobowiązania, determinacja z jaką lu- 
dzie pracowali nad jego wykonaniem — wszyst 
ko to udzieliło się wszystkim robotnikom i pra- 
cownikom zakładów, wszystkim tym partyjnia- 
cy zarazili całą załogę. I to jest największa za 
sługa organizacji partyjnej, bowiem zjednocze- 
nie ruchu rohotniczego jest osiągnięciem nie tyl 
ko ohu partii robotniczych, lecz enłej polskiej 
klasy robotniczej, jest snełnieniem marzeń nie- 
tylko peperowców i pepesowców, lecz każdego 


mej i na zmobilizowanie jej wokół postawio; polskiego robotnika. 


„nych przed kombinatem naszym zadań. 
Wystarczy stwierdzić, że jeśli jeszcze w lip 
cu br, na jedną prządkę przypadało 449 
wrzecion, to cyfra ta w sierpniu wzrosła 
do 540, a we wrześniu do 580, Również w 
tkalniach zaobserwować możemy podobne 
mjawisko: ilość pracowników, przypadają- 
cych ną 100 krosien zmalała z 63,8 w lipcu 
do 62,9 w sierpniu, 628 we wrześniu į 62,3 
w październiku, Jeśli wziąć pod uwagę o- 
koliczność, że większość naszego parku ma- 
te uznać musimy za niezłe. 

szynowego 'jest przestarzała, to wskaźniki 
innych czynników, które umożli- 
wiły nam osiągnięcie zwycięstwa wymienić 
musimy fakt wykonanią remontów kapital. 
nych nie tylko w granicach planu, ale na- 
wet z nadwyżką., Pracownicy brygad re- 
montowych to jak już wspomnieliśmy, je- 
dyni robotnicy, którzy pracują u nas rów- 
nież w niedzielę, kiedy maszyny _„odpoczy- 
wają', Dzięki temu tkacz czy prządka przy- 
chodząc w poniedziałek do pracy, znajduje 
zawsze swą maszynę w zadawalającym sta 
nie. 

— Poprawił się stosunek robotnika do 
maszyny, którą coraz częściej traktuje się, 
jak przyjaciela. Istniejące wciąż jeszcze w 
tej dziedzinie braki starać się będziemy w 
przyszłości usunąć — pospołu z Radą Zakła 
dową i organizacjami partyjnymi, 

— Nie małą rolę w powiększeniu produk 
"cji (a niezależnie od tego przy powiększe- 
niu rentowności zakładów) odegrał wzrost 
odsetka wyprzędu. W przeciągu kilku mie- 
sięcy wzrósł on z 85 do 87,5 procent, W pa 
rze z tym notowaliśmy ustawiczne zmniej- 
szanie się odsetka odpadków. a 

Stopniowo nastawialismy wszystkie ma- 
szyny na właściwe obroty. Dzięki temu 
wzrastać poczęła wydajność pracy maszyn. 
a co za tym idzie i wydajność robotnika. 
W największej spośtód naszych tkalni (A) 
wzrosła przeciętna ilość watków na go- 
dzinę z 5971 w styczniu do 6851 we wrze» 
śniu, Również w innych oddziałach uzyska 
liśmy podobne postępy. 

— Wiele pomogło nam szkolenie zawodo- 
we. Dzięki ofiarnej pracy instruktorek i 
wielu majstrów udało się nam podnieść wy 
dajność pracy nowego narybku, a częścio- 
wo także į jakość jego pracy. 

— Coraz donioślejszą rolę: odgrywają w 
fabrykach naszych odbywające się zazwy- 
czaj raz na miesiąc oddziałowe narady tech 
niczne, oddziałowe narady wytwórcze oraz 
ogólnozakładowe narady techniczne. Coraz 
więcej słusznych, krytycznych uwag pada 
ma tych zebraniach, a wnioski wyciągane 
w wyniku dyskusji przyczyniają się do 
stopmiowego doskonalenia naszych metod 
pracy i do częściowego przynajmniej usu- 
wania braków i niedostatków, 

— Dzięki naradom przede wszystkim, uda 
ło się nam w poważnym stopniu zmniejszyć 
ilość postojów w ogóle, a ilość postojów or 
ganizacyjnych w szczególności, I jeśli np. 
wskutek postojów organizacyjnych stracili- 
śmy w Sierpniu w tkalni 51,000 krosno-go- 
dzin, to we wrześniu cyfra ta spadła do 31 
tys. krosno-godzin, a w październiku do 29 
tys, Również w przędzalniach odsetek tego 
rodzaju postojów zmalał o 33 procent, 

— Dzięki naradom technicznym i wytwór 
czym, dzięki interwencji radców  zakłado- 
wych, organizacji politycznych, wielu. maj- 
strów salowych, instruktorów i t: p, kierow 


nictwo bywa zówsze zaalarmowane zawcza-l gresowe — czy dotrzymacie słowa? W innych 


Jak to się stało? 

Były zebrania sztabu partyjnego — Komi 
tetu Fabrycznego, były zebrania epzekutyw kół, 
były dziesiątki zebrań kół partyjnych i wszę- 
dzie mówiono, dyskutowano. Ważono troskliwie 
swoje możliwości i wydobywano coraz więcej. 
Były możliwości dotychczas niewykorzystane, 
były możliwości ukryte. Towarzysze na kołach 
wskazywali rozmaite błędy i słabe punkty i 
mówili: usuńmy je, a potrafimy wszystko zro- 
bić, 

To, eo było omawiane na kołach promienio- 
wało na całą załogę. Każdy członek partii był 
w te dni agitatorem: musimy wypełnić zobowią 
zanie. I bezpartyjni wtórowali: musimy: I wy 
konali. 

Błędy i stabe punkty — jak je nsuniętof — 
I-szy sekretarz Kcmitetn Fabrycznego PPR 


tow. Toma i przewodniczący Rady Zakładowej 
tow. Lewandowski codziennie kontrolowali wy- 
niki każdego oddziału. Gdy ten lub inny oddział 
wykazywał choćby ułamek procenta mniej, niż 
było zaplanowane, natychmiast wzywali maj- 
strów: dlaczego? Jeżeli była istotna przyczyna 
natychmiast usuwano ją, a jeżeli „istotną przy- 
czyną'' było niedbalstwo, ta wtedy tow. Tomie 
nie brakowało — delikatnie mówiac — energii, 
by winowajcę przywołać do porządku. 

Jeszcze raz: jak to sie stało? Stało się to dla 
tego, że zagadnienie wykonania planu stało się 
zagadnieniem organizacji partyjnej. Na tkalni 
pewnego dnia stanęło 50 krosien. Stały przez kil 
ka godzin. Stały — to znaczy nie dały produk- 
cji. Groziło zerwanie planu. Czyja była wiuał— 
— Winien był kierownik, a kierownik był ezłon 
kiem naszej partii. Czegoś niedopatrzył. To mia 
ło miejsce 6-go bm. Zlikwidowano postój, a na- 
stępnego dnia zebrało się koło, do którego dany 
towarzysz należy. Decyzja koła była krótka; 
tow. X zaniedbał, towarzyszowi X koło udziela 
nagany. 

Tak samo było na innym kole z majstrem, 
który pozwolił sobie na leniuchowanie. Tak sa 
mo było na innych jeszcze kołach z innymi to 
warzyszami. 

Bo nasi towarzysze z PZPB Nr 3 w te dni 
wielkiego zrywu przyswoili sobie ostatecznie 
wielką prawdę naszej pnrtii: że pracę partyjną 
każdego towarzysza ocenia się w dużym stopniu 
na podstawie jego pracy w produkcji, że — jak 
to mówi projekt statutu Zjednoczonej Partii — 
obowiązkiem członka Partii jest „przodować w 
pracy zawodowej, własnym przykładem pobu- 
dzać bezpartyjnych do wzmagania wydajności 
i dyscypliny pracy, stale podnosić swe kwalifi- 


„Robimy, aż się kurzy» 


kacje zawodowe, strzec społecznego warsztatu 
pracy t mienia narodowego'*. 

Plan został wykonany, dane słowo — przed- 
terminowo dotrzymane. Jakie wnioski na przy« 
szłość wyciągnęła z tej wielkiej akcji organiza- 
cja partyjna na PZPB Nr 8. EASY : 

Tow. Toma mówi: Nz ERYNEW 

— Przekonaliśmy się, że każdy aktywista par 
tyjny musi dobrze znać cały proces technologi- 
czny produkcji — przede” wszystkim swojego 
oddziału, ale nie tylko swojego oddziału. Znas 
jomość procesn technologicznego znakomicie uła 
twia mu mobilizację szeregów partyjnych do wy 
konania planów produkcyjnych. 


— Kierownictwo partyjne musi codziennie 
kontrolować wyniki produkcyjne poszczególnych 
oddziałów, badać jak można je stala powiększać 
i jak należy jak najszybciej usuwać czynniki ha 
mujące wykonanie planu. ` + ©4 

Tow. Toma mówi jeszcze coś, 4 co jest bodaj 
najważniejsze: 43 kok 4 

— Organizacja musi być stale pobudzana do 
aktywności. Największym wrogiem każdej om 
ganizacji partyjnej jest zastój — do zastoju do 
puszczać nie wolno. Organizacja partyjna musi 
stale mieć bojowe zadania do wykonania. Wte- 
dy waga każdego koła i każdego członka --rtil 
jest wielokrotnie większa niź w momentach 
„normalnych'*, . 

A dalszym bojowym zadaniem, jakie przed 
sobą w dziedzinie produkcji postawiła organiza- 
cja partyjna PZPB Nr 3 — to zorganizowanie 
w swoich zakładach współzawodnictwa zespoło- , 
wego, które stale dawać będzie takie wyniki, 
jakie osiągnięto w dniach wykonania zobowią” 
zań przedkongresowych. A może jeszcze lepsze. 

Í A. Perłowski 


Piękna niespodzianka „bawełnianej Trójki“ 


uż od kilku dni różne znaki na niebie i 
ziemi wskazywały, że „trójka bawełnia - 
na“ szykuje nową niespodziankę. Jaką, gdzie 
i kiedy? Na te dręczące pytania szukałam 
daremnie odpowiedzi. „Trójka* nabrała wo- 
dy w usta, Zawarto tu cichą umowę milcze- 
nia. Począwszy od dyrektora naczelnego a 
skończywszy na tkaczu czy prządce każdy 
dawał ciekawskim krótką odprawę: „Zoba- 
czycie, usłyszycie, zaczekajcie do niedzieli". 
Nie wiem, czy moje nalegania, czy też mo- 
że wyrzut własnego sumienia wpłynęły 
na zmianę frontu sprzysiężonych. W każdym 
razie w środę nareszcie 17 bm. otrzymałam 
pierwszą obiecującą zapowiedź: „przyjdźcie 
do fabryki, pomówicie z robotnikami, może 
się czegoś dowiecie“. 
iasne podwórko fabryczne pozastawiane 
gęsto murami nie zwiastuje na pierwszy 
rzut oka żadnej sensacyjnej nowiny. Tak sa- 
mo wyglądało ono miesiąc i rok temu — jak 
staroświeckie zastawione gratami mieszkanie 
kupieckie. Lecz nie! Oto i zwiastun nowych 
czasów, — spowity kłębami pary czerwieni 
się na murze fabrycznym olbrzymi transpa- 
rent: „Wzmożonym wysiłkiem pracy uczci- 
my Kongres Zjednoczeniowy klasy robotni- 
czej”. 

Wbrew wrodzonej gościnności „trójki nie 
czynią tym razem honorów domu. „Naczel- 
ny“ tow. Radzikowski pojechał oraz z prze- 
wodniczącym Rady do CZPWŁ 
Tow. Toma pisze na gwałt sprawozdanie do 
Łódzkiego Komitetu PPR, „personalny“, se- 
kretarz oraz inni członkowie Rady Zakłado- 
wej towarzysz piąty, dziesiąty. piętnasty — 
wszystko to zaharowane i zalatane lub wiszą 
ce przy słuchawce telefonu. 

— Co z tego będzie, towarzyszko — roz- 
kładają bezradnie ręce. 

— Wiecie dziś taki dzień... 

Właśnie, właśnie, o to mi chodzi, jaki to 
dziś macie dzień? 

Przyłapany na tkalni tow. Człapiński — maj 
ster uchyła leciutko rąbka tajemnicy. 

— Przyjdźcie — mówi tajemniczo — jutro 
rano o godzinie dziewiątej... 

Co? — za długo wam czekać? No to o 
ósmej, a zresztą niech wszystko stracę 
przyjdźcie o siódmej. 

— Ale plan, plan zobowiązanie przedkon- 


fabrykach mówią że „trójka* się przewali 
ze swoją obietnicą — próbuje wziąć go na 
kant. 

— Przewalimy się — mruga szelmowsko 
okiem stary wyga — my się przewalimy?! 
No, to wiedźcie, że na tej tu sali plan już 
jest wykonany w tej chwili, ale o tym broń 
Boże w gazecie nie piszcie. Tu przecież cho- 
dzi nie o jedną salę a o cały kombinat... 

A oto i salowy tow. Szelest. Spokojny, pe- 
wny siebie stawia odrazu kawę na ławę. 

— Powiedzcie wszystkim, że „trójka“ nie 
gada na wiatr. Obiecaliśmy, że na 0 listopa- 
da to i na 20 plan będzie, a może, może — 
ds tajemniczo — jeszczę odrobinę wcześ 
niej... 

— Czy to czasem nie buja wasz salowy — 

próbuję uderzyć z flanku. 
Tiii on za ciężki na to..Prawde mówi sa- 
lowy. Przecież robimy tak, że aż się kurzy, 
nawet do ustępu nie chodzimy — podtrzy- 
mują go niewiasty. 

Z grupą młodziutkich przewlekaczek pró- 
buję z innej beczki. 

— Mnie się jakoś nie widzi — przygaduję 
— żebyście mieli dać radę do 20 grudnia... 


— Co, do grudnia — wołają oburzone dzie 
wczęta — przecież tu chodzi o dwudziesty 
listopada. Tak się mówiło na zebraniu, chy- 
ba ktoś panią nabrał. 

Dziewczęta uciekają, jak stadko spłoszo- 
nych kuropatw, Robota czeka, nie ma czasu 
na gadanie. 

. * Ka 

Tow. Wasilewski 29 lat już pracuje na kros 
nach kołdrowych t. zw. „werdolach*. Przed 
wojną był jeden rok majstrem. 

— Teraz nie mogę, zdrowie nie pozwala 
— rzuca skąpe słowa nieodrywając się od 
ARE — Niemcy mnie tak urządzili w obo- 
zie. 

Tow. Wasilewski pracuje teraz jako zwyk- 
ły tkacz. Ejże, czyżby taki zwykły? Oko nie 
zdąży uchwycić jego błyskawicznych ruchów 
jego rąk przy zakładaniu czółenek. Na kroś- 
nie bez przerwy prawie wykwita szybko 
skomplikowany deseń kołdry do złudzenia 
przypominający gobelin. 

— Ja plan napewno wykonam na czas — 
mówi z powściągliwą dumą. 

A od 1 grudnia będę kierował zespołem 11-tu 
współzawodników. 


Z przerażeniem patrzy tkacz artysta na na- 
szego fotoreportera. 
— Fotografia, — odejść na chwilę od pra- 
cy — pyta zdumiony — a plan? 
~ s * 


ow. Wojciechowski nie ma wprawdzie 

„ jeszcze odznaki przodownika pracy, lecz 
nie wiele pozostaje w tyle za swym sąsia- 
dem Wasilewskim. 185, 187 procent normy to 
u niego rzecz zwykła. 

— Tak, jak widzę tu na naszej sali — oš- 
wiadcza—bo do końca roku damy chyba nie 
tylko te dwa i pół miliona metrów ponad 
plan, które żeśmy obiecali, ale jakieś trzy 
miliony. U nas ludzie nie próżnują. Wiado- 
mo przecież o jaką sprawę chodzi. 

Ci dwaj tkacze przodownicy — to ludzie 
bezpartyjni. Nie są oni jednak wyjątkami 
wśród tej wielotysięcznej gromady tkaczy, 
prządek, wrzecieniarek. Wśród tych wszyst- 
kich którzy w tej chwili bez wytchnienia 
pracują by przedterminowo wykonać plan, 
by godnie uczcić wielką chwilę narodzin 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Oto sześć- 
dziesięcio-letni tkacz staruszek tow. Andrzej 
Wojdyło również bezpartyjny. Nie wiele 
zajmuje się on pewnie sprawami polityczny- 
mi, ale przez czterdzieści lat pracował u Ge- 
yera. Pamięta te czasy, gdy robiło się jede- 
naście i pół godzin dziennie, pamięta jesz- 
cze gorsze czasy, gdy pracowało się tylko 
dwa, — trzy dni w tygodniu, lub wcale nie. 
Dlatego też staruszek choć polityką się nie 
zajmuje, pracuje ze wszystkich styranych 
sił, by dać jak najwięcej metrów, by dopo- 
móc w wykonaniu planu w upaństwowionej 
fabryce, w której każdy jest pewien, że bę- 
dzie pracował jutro, za miesiąc, za rok i za 
dziesięć lat. z 

+. è 


wW kantorku kierownika przędzalni wre 
jak w ulu. To telefon z tkalni, to od 
dyrektora, to jeden, to drugi, lub trzeci maj 
ster przychodzi po nowe instrukcje. 

Z tą tkalnią umrzeć można — z udaną 
rozpaczą lamentuje kierownik. 

— Jak ja im dam ten 28 numer, kiedy 
mam na maszynach właśnie numer 24, Oni 
by chcieli, żeby na każde zawołanie zrywać 

| jeden numer, a nakładać drugi. 


{Dalszy ciąż na stronie 5-ejl 
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(G*mym celem Niemców było okej- 
ście Moskwy ze wschodu, odcięcie jej 
od zaplecza nadwołżańskiego i uralskiego, a 
dopiero następnie uderzenie na stolicę 
Związku Radzieckiego. Dowództwo ra- 
dzieckie w porę odgadło te zamiary nie- 
mieckiego sztabu generalnego. Wojska ra- 
dzieckie zagrodziły nieprzyjacielowi dro- 
gena północ na tyły Moskwy. Niemcy mu- 
sieli rozpocząć ruch wojsk, mający na celu 
otoczenie Moskwy, znacznie bardziej na 
południe. e 
W połowie lipca 1942 roku hitlerowcy 
rozpoczęli ofensywę na Stalingrad, licząc 
na błyskawiczne opanowanie tego ważne- 
go ośrodka przemysłowego. Chcieli oni 
przerwać front radziecki i dopiero później 
posunąć się na północ na tyły Moskwy. 
Rozpoczęła się największa bitwa o twier 
dzę nadwołżańską — o miasto Stalingrad. 


BOHATERSKA WALKA STALINGRADU 


| GS godzin potrzebował napastnik, 
aby rozbić Pearl-Harbour, kilka dni, 
aby zdobyć Singapore, niecałe trzy tygod- 
nie, aby przemierzyć całą Francję, a w 
ciągu 5 miesięcy hitlerowcom nie udało 
się złamać woli obrońców Stalingradu. Pia- 
tego października Stalin,wydał rozkaz do 
dowódców frontu stalingradzkiego — „Żą- 
dam, abyście podjęli wszystkie kroki w ce- 
lu obrony Stalingradu. Stalingrad nie mo- 
że być oddany przeciwnikowi“. 
Rozkaz Stalina został wykonany. Sta- 
lingrad wytrwał, Stalingrad zwyciężył. W 
stepach dońskich, pod Stalingradem po 
grzebane zostały wraz z setkami tysięcy 
żołnierzy niemieckich hitlerowskie opętań- 
cze nadzieje na panowanie nad światem. 
Realizowano genialny stalinowski plan 
rozgromienia Niemców pod Stalingradem. 
Przygotowywano się do tego intensywnie. 
Dnia 7 listopada 1942 roku w historycznym 
{rozkazie Stalin pisał — „Nie daleki jest 
dzień, kiedy wróg pozna siłę nowych cio- 
sów Armii Czerwonej. Nadejdzie chwila, 
gdy i dla nas nastanie dzień radości!”. 


19 LISTOPADA 1942 R. 

zień ten nastąpił 19 listopada 1942 ro 

ku. Na północo-zachód od Stalin- 
gradu, wojska południowo-zachodniego i 
dońskiego frontu przerwały obronę nie- 
przyjaciela i rozpoczęły gwałtowną ofen- 
sywę. Na spotkanie z nimi szedł z połud- 
nia frotnt stalingradzki. Ofensywa rozwi- 
jała się dokładnie według planu. Wojska 
„radzieckie wykazały przy tym doskonałą 
sztukę manewrowania. Gigantyczne klesz- 
cze otoczenia zwarły się 23 listopada w 
mieście Kałacz na tyłach wojsk niemiec- 
kich generała Paulusa. Otoczone zostały 
22 dywizje hitlerowskie, przeszło 300 ty- 
sięcy żołnierzy i oficerów wraz z olbrzy- 
mint sprzętem technicznym. 
Końcowym etapem bitwy pod Stalingra- 
dem było całkowite rozbicie otoczonych 
6-ej i 4-ej niemieckiej armii pancernej. 
„Stalingrad był zmierzchem niemieckiej 
armii faszystowskiej, Jak wiadomo, po 
stalingradzkim pobojowisku Niemcy nie 


SUKCESY HUTNIKÓW URALU. 


Robotnicy i inżynierowie zakładów hutni- 
czych Uralu wykonali przedterminowo 
il-miesięczny plan produkcyjmy W ciągu 
10 miesiecy i 11 dni hutnicy Uralu wypro- 
dukowali o 15,4 proc surówki, o 12,6 proc. 
stali, oraz o 11,1 proc. wyrobów walcowa- 
nych więcej niż w tyro samym okresie roku 
ubiegłego, W ramach akcji obniżenia kosz- 
tów własnych produkcji otrzymano 60 milio 
nów rubli nadplanowo oszczędności, 

Zespały przodujących 
skiej jg Wierchisockiej 
plan produkcji hutniczej. 


fabryk  Kuszwiń- 


zakończyły roczny 


Eskadra myśliwców 


| Nad Wołgą rozstrzygnęły się losy wojny 


Stalingrad — miasto pogromu 
hitlerowskiej połęgi 


Bita majwyższego 


mapięciua nergiz maza 


Latem 1942 roku Armia Radziecka prowadziła na olbrzymim froncie lądo- 
wym osamiotnioną walke z hitlerowską machiną wojenną i z armiami sateli- 


tów Niemiec. Korzystając z braku 


tej bezczynności wojsk angielsko-amerykańskich nawet w odległej 


drugiego frontu w Europie i z całkowi- 
Afryce, 


hitlerowcy przerzucili wszystkie swe rezerwy na front radziecko-niemiecki. 
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zdołali już przyjść do siebie* (Stalin). 
Stalingradzkie zwycięstwo Armii Czerwo 
nej stało się początkiem rozbicia hord hi- 
tlerowskich, początkiem wyzwolenia naro- 
dów od zarazy faszystowskiej. Nie na 
próżno słowo Stalingrad wypowiadają z 
wdzięcznością masy pracujące całego świa- 


ta. 
Różnego rodzaju fałszorze historii usi- 
łują obecnie pomniejszyć znaczenie 
zwycięstwa stalingradzkiego i zamaskować 
wiarołomstwo Churchilla i jemu podob- 
nych. Ale od faktów uciec nie można. 
Faktem zaś jest, że za parawanem obłud- 
nych słów o wspólnej walce z Niemcami 
faszystowskimi, premier gabinetu wojen- 
nego Churchill knuł wiarołomne płany, li- 
cząc na pokonanie Niemiec cudzymi ręko- 
ma i na całkowite osłabienie ZSRR. 


Brak drugiego frontu utrudniał ogrom- 
nie walkę Armii Radzieckiej jesienią 1942 
roku pod murami Stalingradu, Armia Ra- 
dziecka walczyła osamotniona z hordami 
faszystowskimi i w tej tytanicznej, pod 
względem napięcia sił walce, wyszła zwy- 
cięzcą. 


FALSZERZE HISTORII 


-NOWE ŻYCIE KWITNIE 
[M ineto sześć lat od chwili rozgromu 
d Niemców pod Stalingradem. Stalin- 
gradczycy odrodzili swe miasto. Znowu 


Broń .zwycięsóćwe 


Dzień radzieckiej artylerii 


aród radziecki szczyci się zasłużoną 

sławą i męstwem swoich bohater- 
skich artylerzystów, oraz wynalazczością 
swych konstruktorów i robotników fabryk 
dział artyleryjskich. Dla upamiętnienia 
bojowych zasług artylerii radzieckiej w 
czasie drugiej wojny światowej, rząd ra- 
dziecki ustalił doroczne święto „Dzień arty 
leri“. który jest dzisiaj jednym z najbar- 
dziej ulubionych świąt narodu radzieckie- 
go. Data święta dorocznego — 19 listo- 
pada nie została oznaczona przypadkowo. 
Dnia 19 listopada 1942 roku rozpoczeła się 
przygotowana przez silny ogień artyleryj- 
ski potężna ofensywa wojsk radzieckich, 
zakończona największą w dziejach klęską 
armii niemieckiej pod Stalingradem, któ- 
rą była zarazem początkiem poważnych 
operacji ofensywnych Armii radzieckiej na 
wszystkich frontach drugiej wojny świa- 
towej. “ 

rtyleria radziecka była tą siłą, która 

pomogła powstrzymać pochód wro- 
gich oddziałów niemieckich na Moskwę i Le 
ningrad. Przy pomocy Artylerii Armia Ra- 
dziecka rozgromiła wojska niemieckie pod 
Stalingradem i Woroneżem, pod Kurskiem 
i Biełgorodem, pod Charkowem i Kijo- 
wem, pod Witebskiem i Bobrujskiem, pod 
Leningradem i Mińskiem, Jassami i Ki- 
szeniewem. Od listopada 1944 roku do 


pełną parą pracują jego potężne zakłady 
przemysłowe. 
Niedaleki jest dzień, kiedy Stalingrad 


itut ver 


Benesch 


żę 
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Nr 317 7 
4 
podniósłszy się z ruin i zgliszcz stanie się í 
jeszcze bardzej, pięknym, potężnym i ra- 
dosnym miastem. Do niego właśnie sto- 
sują się słowa Mołotowa, wypowiedziane 
ostatnio na uroczystym posiedzeniu Rady 
Moskiewskiej w dniu 6 listopada. 

„Nasi wrogowie jeszcze wczoraj próbo- 
wali zamienić nasz kraj w olbrzymią „stre- 
fę pustynna“, grabiąc i niszcząc wszystko 
na swej drodze. Nie zaleczyliśmy jeszcze 
wielu ran wojennych, nie odbudowaliśmy 
szeregu miast, nie zbudowaliśmy szeregu 
miast, nie zbudowaliśmy jeszcze gmachów 
i domów mieszkalnych, które nam potrzeb- 
ne są, ażeby skończyć ze skutkami najazdu 
barbarzyńców faszystowskich. Ale wy- 
wiązujemy się z tych zadań dobrze i coraz 
szybciej i coraz pewniej kroczymy naprzód, 
pozostawiwszy już za sobą wiele osiąg- 


nigć okresu przedwojennego". = 


r 
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Parada w rocznicę zwycięstwa 


rtylerią radziecka mogła stać się głów 

ną siłą szturmową swojej armii dzię- 
ki rozumnej polityce partii komunistycznej, 
która przekształciła zacofany niegdyś kraj 
w przodujące państwo przemysłowe. W 
okresie stalinowskich pięciolatek rozwinął 
się w Związku Radzieckim gigantyczny 
przemysł, zdolny do samodzielnej produk- 
cji wszelkich urządzeń przemysłowych oraz 
najróżnorodniejszej techniki zbrojeniowej 
w odpowiednich ilościach. W oparciu o 
tak bogatą podstawę rosły i wychowywały 
się liczne kadry zdolnych, utalentowanych 
konstruktorów, inżynierów i wynalazców. 


maja 1945 r. artyleria, współdziałając z in- | Pełna samozaparcia praca robotników i 
nymi rodzajami wojsk Armii Radzieckiej, | specjalistów przemysłu artyleryjskiego za- 


wykonała z honorem zadania bojowe pod 
Rygą i Królewcem, pod Bukaresztem i Bu- 
dapesztem, pod Pragą i Wiedniem, oraz w 
czasie historycznego szturmu stolicy fa- 
szystowskiej — Berlina. 


S 


w pogotowiu 


pewnia Armii Radzieckiej przewagę og- 
niową nad przeciwhikiem i pozwoliło jej 
pod koniec wojny na jeszeze silniejszą 
koncentrację ognia. Oto niektóre cyfry, 
charakteryzujące potęgę ogniową Związ- 
ku Radzieckiego w latach drugiej wojny 
światowej. 1 
| sisiniejsza koncentracja ognia arty- 
leryjskiego pod koniec pierwszej woj 
ny światowej, wynosiła 160 dział na jeden 
kilometr frontu. Artyleria radziecka po- 
| siadała w czasie operacji orłowsko-kur- 
|skiej na jeden kilometr frontu 290 armat 
i miotaczy min. Podczas forsowania Wi- 
sły I Front Białoruski był podtrzymywa- 
ny 9500 armatami i miotaczami min, a 
wreszcie w decydujacym momencie sztur- 
| mowanie Berlina brało udział 22000 dział 
artyleryjskich i miotaczy min. Koncentra- 
cja ognia wynosiła na tym odcinku frontu 
610 dział artyleryjskich i miotaczy min na 
jeden kilometr frontu. 
Trudno przecenić znaczenie, jakie posia- 
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dała artyleria dla pomyślnych wyników 
operacji Armii Radzieckiej, Bohaterska 
obrona Odessy, Sebastopola, Leningradu, 
Moskwy, Stalingradu i wielu innych miast 
radzieckich była przede wszystkim obroną 
artyleryjską zarówno od lądu, jak i powie- 
trza. W okresie walk obronnych na wszyst 
kich-ważniejszych odcinkach frontu zasto- 
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sowała Armia Radziecka nową zupełnie 
broń, artylerię bezlufową, albo, jak ją na- 
zwano na wszystkich frontach, Katiuszę, 
która zadała wrogowi ogromne straty. 

aród radziecki w pełni docenił bojo- 

we zasługi bohaterskiej artylerii ra 

dzieckiej—liczne pułki, brygady i dywizje 
otrzymały zaszczytną nazwę gwardyjskich, 
ponad 1600 artylerzystów uzyskało tytuł 
bohaterów Związku Radzieckiego, ponad 
1.200.000 żołnierzy, oficerów i generałów 
zostało odznaczonych orderami i medala- 
mi. Z uczuciem dumy nazywa naród ra- 
dziecki swoją artylerię artylerią stalinow- 
ską. Przez to wyraża lud głębokie uzna- 
nie dla tej ogromnej troski i opieki jaką 
Stalin otaczał i otacza w dalszym ciągu 
rozwój artylerii radzieckiej. 

Dzisiaj, w latach pokojowego budow- 

nictwa, gdy cały naród radziecki wy 

tężą wszystkie swoje siły, by zaleczyć rany 
zadane wajną, by podnieść na wyższy po- 
ziom swoją gospodarkę, kulturę i dobro- 
byt, Armia Radziecka ochrania pokojową 
prace narodu i stoi na straży pokoir 
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Gdy dorabiane ostatnie Metri... 


Radość i wesele we wszystkich 0 


Ostatnia' sztuka rocznego planu. 


Jeszcze nikt nie wiodział o tym, że „trójka'* 
dobija ostatnie metry, a jednak wszyscy byli 
pewni sukcesu, Pewność ta nie osłabiła jednak 
tempa pracy. Krosna, wrzecienice, ciągarki, 
„maszyny drukarskie'* — wszystko to „kręci- 
ło się w zawrotnym tempie, jak puszczony z gó 
ry nadół kamień, Tylko, że kamień leci siłą 
energii, a bieg maszyn podtrzymują ręce ludz- 
kie i.. — może to brzmi. patetycznie — serca. 

Robotnicy PZPR 3 bardzo chcieli dotrzymać 
słowa, (Choć mie zawsze „chciec to móc* — 
w tym jednak wypadku „chcenie'* odegrało po 
ważną rolę. 

Tow. Michalak Leokadia ma już za sobą 40 
lat pracy na przędzalni, ale nie ġa się nikomu 
z młodych zakasować. Ani na chwilę nie wątpi- 
ła czy załoga PZPB — 8 zdoła dotrzymać przy 
rzeczenia, 

„Widzę przecie — mówi jak idzie moja ma 
szyna i jak ida sęsiednie. Gdyby wszystko by 
ła jak należy, to plan zostąłhy wykonany zna- 
cznie wcześniej. Bywało jednak tak, że jeśli by 
ły szpulki, to nie było forganu. jak był forgan, 
to nio "-*> sznulek, Myśmy robiły co tyłko by 
ło w naszej mocy. 

To samo twierdzi tow. Borecka Stanisława: 

„Postoje to nasza zmora. Brak niedoprzędu 
stale dawał nam się we znaki. Oddział „A”** zo 
bowiązał sie dostarczyć mn w dostater=""j iloć 
ci. a jednak słowa nie dotrzymał". 

Przewijalnia. 

Zamiast szumu maszyn słychać stukonis ja- 
kieś. Acha! To przyszła nowa zmiana i czyści 
maszyny, jak w każda środę. Normalnie zajmu- 
ja to pół godziny, ale oheenie oddział „B'* prze 
żywa zgoła „nienormalne'* czasy i dlatego ma 
szyny zostały puzyszczona wcześniej. 

Łapiemy za kraj fartucha biegnącego dokądś 
majstra, tow. Karolakn Wyrwę: 

— Mój oddział? — odpowiada trochę roz 
targniony na nasze pytanie o temacie produk- 
cji — mój oddział jest bardzo ambitny. Nie 
pytajcie mnie, proszę, o wyróżniających się, bo 
wam wymienie wszystkie po kolei nazwiska — 
Śwszyscy się wyróżniają. Zamęczają mnie popro 
sfu tym planem. Co chwila ktoś przychodzi py- 
tać się „jak stoimy'*. Odpowiada z reguły, że 
w żadnym wypadku: nie „leżymy. Powiadam 
wam, że mi już głowa puchnie. Jak tylko coś 
się stanie zaraz do mnie lecą i pytają: „Jak my 
plan wykonamy?!, „Co będzie z planem?'', — 
„Dajcie lepszą przędzę, bo wstyd będzie, kiedy 
zobowiązania nie dotrzymamy”*. A eo ja przę* 
dzę w kieszeni trzymam, czy co?. Przestało ludzi 
obchodzić ile zarobią, a tylko planem argumen- 
tują. 

Tow. Wyrwa tylko udaje, że się złości z tego 
powodu. Jest tak dumny ze swego oddziału, że 
trudno to w słowach wyrazić. Przyciśnięty 
przez nas do muru (właściwie do maszyny 
wskazuję nam swych bohaterów. 


Bęczkowski Wincenty jest krochmalarzem. Je 
go maszyna miała zrobić dla oddziału „A** kil 
ka dodatkowych osnów, Jego partnerowi z dru- 
giej zmiany stał się wypadek i nie mógł pra- 
cować. Bęczkowski pracował więc za niego. Jak 
zaczął w niedzielę po południu, to skończył qo- 
piero w czwartek. Prawie pięć dni przy maszy- 
nie. Tow. Wyrwa musiał go po prostn odpędzić 
od niej na trzy godziny, by się przespał 
Podłożył sobie pod głowę trochę pakuł i usnął 
tuż obok, na podłodze. Gdy się o takim czymś pi 
sze, to człowieka wzruszenie ściska zł gardło. 
Bęczkowski jest przecież bozpartyjnym, a więc 
„niezaagitowanym!'*! Takich ludzi wyłania tyl- 
ko ustrój sprawiedliwości społecznej. Najwięk- 
szą sztabą zdotł nie zdoła nikt wykrzesać już 
nie iskry, a takiego płomienia entuzjazmu. 

Inny przykład: 

Starczewska Stefania. Motaczka. Jej „zmią- 
nat stłukła sobie nogę. Gdy dowiedziała się o 
tym na drugi dzień— sama zgłosiła się do tów. 
Wowrwy ofiarujac się pracować za chora koleżan 


w przeddzień wykonania planu 


kę. Napewno nie chodziło jej o wyższy zaro- 
bek. 

Tuż za plecami Starezewskiej szumi snowadło. 
Obsługują je cztery kobiety — po dwie na każ 


„| dą zmianę. Snowadło ma w planie pięć tysięcy 


metrów dziennie, a wykonuje 7—S tysięcy. Teo- 
ria o „płci słabej'* bierze kardynalnie w tab. 
lą 'Tkacze odziału „B'* narzekają wprawdzie na 
przędzę, ale to nie przeszkadza im zamiast 
23.024 metrów robić w niektórych dniach po 24 
tysiące. 

Kierównik wykończalni. tow. Michalski oś- 
świadcza, że jest dumny ze swego oddziału. Od 
lipca bowiem produkcja wzrosła prawie dwu- 
krotnie. Wzrosła również jakość. Pomogła „ma 
„ła racjonalizacja'*. © tym nie można nie pisać. 

Na „Jigerach** (qżigerach) stosowano dotsch 
czas jedna kapiel. Potym ja wylewano. Zainsta 
lowano na wniosek tom. Michalaka specjalny 
zbiornik, do którego przy pómacr pompr moto- 
rowej wyciaga się kapiel i zużytkowuje wielo- 
krotnie. Daje to ponad milion złotych oszczęd- 
ności rocznie. 

Składalnia oddziału „B''. ta królestwo wete- 
ranów. Pracują tam tacy, jak Galczak Helena, 
Boguska Józefa, Kowalski Stanisław i Cyrus 
Maria. Pracują już wiele, wiele lat. Pytamy się 


ich, czy po przyjęciu zobowiązania pracowali 
szybciej. 
„To niemożliwe — odpowiadają — nasze tem 


po pracy i tak przekraczą ramy możliwości'*. 

To nie przechwałka Składalnia pracuje rze- 
czywiście na „największych obrotach“. Prze- 
cież byłby to wstyd dla „młodych'*, gdyby nie 


W maleńkiej, ciasnej klasie szkolnej 
oświetlonej skąpo migającym światełkiem 
naftowej „ósemki“, radzą gospodatze. Bo 
to przecież wybory do Samopomocy! 

y= Czytałem już w wielu gazetach o są- 

siedniej wsi Lipcach. Od trzydziestu lat, 
kiedy Reymont napisał „Chłopów“ Lipce 
stały się sławnę. Do Lipiec przyjeżdżają 
różni ludzie i o Lipcach piszą. Ale nigdzie 
nie przeczytałem o naszej wsi, o Krosno- 
wej. A przecież u nas też się coś robi i to 
nie za „murem“ własnego podwórka, ale 
dla całej gminy, dla wszystkich okolicz- 
nych gromad. Wyrządzono nam krzywdę 
tym właśnie, że tak a nas nie pamiętano. 
I cieszylibyśmy się bardzo, gdyby ktoś o 
nas i o naszej pracy napisał. Otoczył nas 
mur od Lipiec, ale ten mur rozbijemy. 
Trza wybić w nim okno na świat. — Tak 
mówił jeden z tych, co radzili. 

Gospodarzom z Krosnowej nie pierw- 
szyzna radzić nad istotnymi sprawami. Są 
wśród nich ci sami co dwa lata temu rzu- 
cili projekt i wykonali go potem — bu- 
dowy przystanku kolejowego. Są i Jan 
Świderek, syn Feliksa, Józef Krychniak, 
Jan Pałyga, syn Piotra i inni. 

— Pamiętacie, jak nasze dzieci nie mo- 
gły chodzić do inszy szkoły, jak nasza, 
kiedy nie było przystanku? A teraz jeż- 
dżą do Skierniewic do wyższych szkół. Zro 
biliśmy przystanek własnymi rękami. 


J teraz też zrobimy tak, aby usunąć braki 


naszej wsi. 


„Robimy, aż sie kurzy” 


(Dokończenie ze str. 3-ej) 

Mimo tych złorzeczeń majster raportuje 
za chwilę: — już założyłem dwudziestyós- 
my. 

Majster tow. Wąsik to cudotwórca od zgrze 
biarek — drugiego takiego „trójka bawełnia 
na" nie posiada. Z 34-ch zgrzeblarek, które 
okupant zniszczył do cna, 16-cie już posta- 
wił na nogi. Już je uruchomił i zaprzągł do 
wykonania planu. Tow. Wąsik pracuje po 
16-cie godzin na dobę i w niedzielę też jak 
trzeba, bo cóż robić maszyny są potrzebne. 
a narazie nikt go zastąpić nie potrafi. 
Owszem już wymusztrował sobie grupę po- 
mocników i przyszłych zastępców, ale lep- 
szą zgrzeblarkę boi im się jeszcze powierzyć. 
Zgrzeblarka to nie bagatela. Jedno obicie ko- 
sztuje przecież grube tysiące. Dziś tow. Wą- 
sik ma jednak głowę zaprzątniętą nie tylka 
zgrzeblarkami — tkalnia woła ciągle o przę- 
dzę. przędzalnia nie może jej zrobić zawo- 
„du i nie zrobi. J 
— Ech, gdyby się nam udało uruchomić 
wszystkie zaplanowane wrzeciona — marzy 
łośno tow. Kłys sekretarz Koła PPR. —Ca- 
a Polska takie oczy postawiłaby wtedy, że 
przędzalnia średnioprzędna „trójki“ góruje 
nad -wszystkimi, 

$ * 

Tow. Skupińska wrzecieniarka przodowni- 
ca to bezpartyjna PPR-ówka. : 

— Ja jestem mało rozwinięta politycznie 
— mówi z zażenowaniem. Ja mam mało cza- 
su, żeby chodzić na zebrania: przecież i go- 
towanie, sprzątanie, pranie i ogonki za mię 
sem, ale za to mój mąż jest w Partii i córka 
jast w szkole partyinej w Pabianicach. 


dotrzymywali tempa weteranom, A ci właśnie 
je narzncają całemu oddziałowi. 
+. $ 

Kiedyś był . „Danciger'* i „Babad'*. Obeenie 
— PZPB — 38. oddział „C*'. Uczeiwie przyzna 
ją się, że mieli stracha. Z powodu braku wątku 
stały 64 krosna. Pkspedient Kurzawa chodził 
jak struty i zbierał po kątach szpulki. Prócz te 
zo mieli zapłanowaną na grudzień produkcję. z 
dodatkowych 30 krosien, które w ostatnim mie- 
siącu roku będą uruchomione. 30 krosien 
mniej — więcej 20 tysięcy metrów tkaniny. A 
jednak..1 A jednak pozostałe krosna nadrobiły. 
Oddział „©“ wykonał plan już 17-go. 


Tow. Rosińską Natalie pracującą na ciągar- 
kąch oszukaliśmy mówiące jej. że plan róczny 
nie będzie wykonany 20-ga. Plasnęła dłońmi w 
najwyższym zdumieniu: 

— Jak to?! Przeciaż pracujemy ile nam sił 
starczy! 

Aż podskoczyła z uciechy qgdyśmy 
że nie 20-go, a 18-go „trójka! 
ostatni metr. 

Jest ranek. Przez okna „tkalni elektrycznej'' 
umieszczone w dachu, sączy się już światło 
dzienne. Słabe jeszcze, bo nad każdym krosnem 
świeci żarówka. Uwaga całej sali skoncentrowa 
na jest na „ósemce'”* tow, Szum. skiej. Jej 
właśnie przypada zaszczyt wyprodukowania 0- 
statniej sztuki, Nie tylko towarzysze pracy in- 
teresują się tym faktom. W ciasnym pokoiku 
kierownika oddziału zebrali się przedstawiciele 
prasy, Związków Zawodowych, dyrekcji, Rady 
Zakładowej i Polskiego Radia. 


oznajmili, 
wyprodukuje 


— Tak, tak, tym brakom trzeba jakoś 
zaradzić! 

Kiedy patrzę na te stare twarze, wąsa- 
te, obok młodych, na oczy rozpalone i za- 
ciśnięte szczęki, wierzę, że ci ludzie zro- 
bią wszystko co zamierzają, tak jak zrobili 
przystanek. Dzięki temu spośród około 
500 dzieci nie znajdzie się ani jedno, któ- 
reby nie chodziło do szkoły czy to skrom- 
nej jednoklasówki czy do siedmiooddziało- 
wej w Słupi odległej o dwa i pół kilome- 
tra, czy wreszcie do gimnazjum w Skier- 
niewicach. 


A JEDNAK WARTO PISAĆ 


W Krosnowej nie ma ciekawych stosun- 
ków gospodarczych. Stu drobnych i śred- 
nieh gospodarzy mieści się na 500 mor- 
gach ziemi żytnio-zięmniaczanej. Nie jest 
też wsią wzorową i ma jeszcze daleką dro- 
gę do takiej — drogę, po której musi bar- 
dzo wytrwale dążyć każdy gospodarz z 
Krosnowej. Również nie posiada tradycji 
i sławy trzydziestoletniej jak Lipce, o któ 
rych pisał Reymont. Ale o gromadzie tej 
warto napisać dlatego, że tętni ona pracą 
twórczą, nie zamykającą się w ciasnym 
kręgu ogoizmu i szowinizmu miejscowe- 
go, jak to da się zaobserwować w Lipcach. 
Ludzie tej gromady, drobni i średni rol- 
nicy, swą mrówczą pracą dzwigają wieś 
własną, dążąc jednocześnie do polepszenia 
bytu wsi okolicznych, a nawet dość od- 
ległych. 


Syn zginął w Radogoszczu, on też byłby w 
Partii, on zawsze był polityk. Tow. Skupiń- 
ska dumna jest ze swych partyjniaków, a 
sama choć legitymacji partyjnej nie posiada, 
spełnia swój obowiązek proletariacki przy ma 
szynie. Setkami kilogramów niedoprzędu pra 
cą prządki przodownicy. 

Helena Okrój i Franciszka Czaja to partyj- 

niaczki. Pierwsza nałeży do PPR, a druga 
do PPS. Tow. Okrój przyszła do fabryki ja- 
ko dwunastoletnia dziewczynka. Prosto z sie 
rocińca i za jego to właśnie wstawiennie- 
twem. 
Pogodnie opowiada teraz o swym nieweso- 
łym dzieciństwie. Nie opowiada, lecz raczej 
telegrafuje. Stói tu w kantorku jak na roz- 
żarzonych węglach. Tak samo pewnie śpie- 
szyła się przed wielu laty, gdy zostawiła swe 
go malutkiego synka samego w domu. Syn 
już wyrósł na dziarskiego chłopaka i matka 
planuje dla niego karierę elektrotechnika, a 
w tej chwili niepokoi się tylko o swoje wrze 
ciennice. Ich tak samo jak dzieci nie można 
zostawiać samych bo przecież plan. 

Tow. Czaja zdążyła już zapomnieć o nie- 
pokojach młodej matki. Latorośle jej już 
dawno opuściły rodzinne gniazdo, lecz o ma- 
szynę niepokoi się tak samo jak tow. Okrój. 
Obie razem zerkają raz po raz w, kierunku 
sali. Obie widocznie są w zmowie z ogółem 
co do utrzymania tajemnicy, więc na pożeg- 
nanie mówia mi tylko z radosnym błyskiem 
oczu — plan na dwudziestego będzie wy- 
konany. Wykonały, jak wiecie, Czytelnicy. 
18 listopada, o dwa dni wcześniej. Wypra- 
cowałv. 

Hanna Wiśniewska 


to | 


ddziałach PZPB Kr ð 


Przodownice pracy. tow. tow. Szumska, Deka 
i Szmycer, podpisują raport o wykonaniu 
planu, wysłany do tow. H. Minea, 


Ktoś zawiadamia, że sztuka już jest na ukoń- 
czenin. Opuszczamy pokoik i idziemy na salę. 
Właśnie zdejmują wałek. 

W imieniu Rady Zakładowej, tow. Lewandow 
ski, wrecza tow. Szumskiej, zdobywczyni 10 na 
gród. piękny bukiet czerwonych gwoździków i 
składa jej serdeczne życzenia. Dyrektor PZPB 
— % tów, Radzikowski zdradza wyraźną chęć 
wycałowania tow. Szumskiej, lecz krępuje się, 
bo tow. Bzumska jest wybitnie przystojną kobie 
tą, a nasz fotogra? redakcyjny czycha z apara 
tem fotograficznym. Rozumiemy... nie wszyst 
kie żony są tolerancyjne. 

Tak zakończył się pierwszy etap zmagań za- 
łogi PZPB — 3 0 dotrzemanie zobowiązania, 
przyjętegm na cześć Zjednoczenia Partii. Można 
nie wątpić, że i drugi etap wypadnie mio go- 
rzej. Im. 


Wieś Krosnowa wybija sobie okno na świat 


O czym radzili członkowie Samopomocy na zebraniu wyborczym 


ŻELAZNA DROGA DO LEPSZEJ 
PRZYSZŁOŚCI 
Tak się jakoś złożyło, że miałem moż- 
ność przysłuchania się tym obradom. I co 
mnie w nich uderzyło, to trzeźwy rozsą- 
dek z jakim podchodzono do projektów. 
A było ich dużo. 


Na pierwszy plan wysunęła się budowa 
bocznicy kolejowej długości 500—800 me- 
trów, która połączy przystanek Krosnowa 
z magazynem spółdzielni gminnej. W bu- 
dowie tej bocznicy właśnie w Krosnowej 
tkwi głębszy sens. Bocznica bowiem bę- 
dzie podbudową pod dalszy rozwój spół- 
dzielczości. Jej uruchomienie ożywi oprócz 
Krosnowej czternaście gromad oderwa- 
nych „od świata“, Przy bocznicy powstaną 
magazyny spółdzielcze i już nikt więcej 
nie będzie narzekał na brak” nawozów 
sztucznych, na brak ziarna kwalifikowa- 
nego. 


Ale sprawa nie kończy się na bocznicy 
— sięga dalej. Bowiem w gromadzie Kros 
nowa dokonuje się przełom o olbrzymim 
znaczeniu. Przełom o znaczeniu społecz- 
nym. : 


Gdy będzie już we wsi bocznica, „okno“ 
zostanie „wybite“. Wtedy chłopi przystą= 
pią do budowy szkoły, domu ludowego, 
budowy szosy łączącej wieś z Przyłękiem 
i Rogowem. Będzie łatwo sprowadzić ma- 
teriał budowlany i maszyny. 


W tym roku wyżwirowano drogę przez 
wieś, oczyszczono rowy, zlikwidowano 
wszystkie nieużytki. Na przyszły rok za- 
łożą blok nasienny i poprawią sady, oraz 
uruchornią ośrodek maszynowy. 


BO MY NIE PRACUJEMY DLA SIEBIE 


Zapadał zmrok, gdy opuszczaliśmy wieś. 
Sołtys Antoni Kolis pożegnał nas słowami: 
— Powiedzcie im tam w Łodzi, że myś- 
my już pod bocznicę wykonali połowę ro- 
boty, Ale powiedzcie im też, że my nie 
tylko dla siebie to robimy — że ma to zna- 
czenie dla czternastu gromad. I powiedz- 
cie im też, że już mamy komitet budowy, 
na którego czele stanęli Józef Krychniak, 
Jan Banaszek, Jan Pałyga, Stanisław Koz- 
łowski, Jan Świderek i ja. I prosimy bar- 
dzo o pomoc, a my damy swą pracę. 


Tę pomoc przyrzekliśmy Wam — dzielni 
Krosnowianie. Już w chwili obecnej Dyrek 
cja Okręgowa Kolei Państwowych Łódź, 
zapoznana przez nas z Waszym projek- 
tem, obiecała pójść Wam na rękę, gdy tyl- 
ko sprawie nadacie normalny bieg. 


Wszystkim wsiom, które wykazują ini- 
cjatywę, które robią coś u siebie, przycho- 
dzi się w Polsce Ludowej z pomocą. A Kro 
snowa należy właśnie do takich wsi, któ- 
rym warto i trzeba pomóc 


T. Szewera; 


Nr 317 


Młodzież polska potępia 
morderców nauczyciela 
Kosińskiego 


reakcyjnego podziemia 


7 
Od kuli 
5. 11. b. r. kierownik szkoły w Kroszewie pow. 


zginął dnia 


Ciechanowskiego Wacław Koziński, długoletni 
„działacz Związku Nauczycielstwa Polskiego 
i aktywny członek Polskiej Partii Soejalistycz- 
nej. Zginął jeden » niezmordowanych wychowa 
wców młodzieży polskiej w duchu postępu i 
sprawiedliwości społecznej, w duchu miłości do 
Polski Ludowej i mas pracujących. 

Młodzież polska jest głęboko oburzona. 
Wa wszystkich szkołach zawodowych gimnaz- 
jach i lieeach na terenie Łodzi odbywają się 
masowe zebrania uczniów, potępiających zbro- 
dniczy wyczyn faszystów. Zebranie w Gimn. 
i Liceum przy W. 8, G. W. przekształciło się w 
żywiołową manifestację uczącej się młodzieży. 
Przedstawiciele koła ZMP, Samorządu Szkolne- 
go Koła T, B. S-u domagali się kategorycznie 
ostalecznego wytępienia band, które przeszka- 
dzają nam w budownictwie Polski gprawiedli- 
wości społecznej, 

Do Zarządu Łódzkiego Z. M. P. napływają 
dziesiątki rezolucji uchwalonych na podobnych 
zebraniach. Młodzież w rezolucjach nie tylko 
wyraża swoje oburzenie i potępia skrytobójcze 
mordy, ale jeszcze raz oświadcza, że wraz ż ca 
łym obozem postępu, równości i sprawiedliwoś 
«i społecznej walczyć będzie nadal z obozem 
wstecznictwa, zdrady narodowej i wyzysku. 


A, J. 


W niedzielę, dnia 21 listopada 


odbędzie się wojewódzka narada 


aktywu wiejskiego ZMP 


W przededniu wojewódzkiej narady 


aktywu wiejskiego ZMP - 


N a terenie województwa łódzkiego rośnie 
sieć kół wiejskich ZMP. Liczba ich sięga 
do 750-ciu. Praca na terenie Koła wiejskiego 
nie jest łatwą, młodzież ZMP jest motorem 
przemian i przeobrażeń wsi. Wystarczy zajrzeć 
do wsi, w których istnieją Koła ZMP, wystar- 
czy porozmawiać z tamtejszą młodzieżą, by 
przekonać się o rezultacie organizacyjnej robo- 
ty. Śrwotliea, pisma, szkolenie, biblioteki. ży- 
cia snołeczne i sportowe oto co daje wsi Koło 
ZMP, 

Ale nie wszystkie Koła są 
wszyscy ZMP-owcy rozumieją i widżą sprawy 
wsi, walkę klasową toczącą się na wsi, nie wszy 
scy w tej walce znaleźli właściwą pozycję. 

Dnia 21-go listopada w Zarządzie Wojewódz- 
kim Z. M, P. w Łodzi odbędzie się Wojewódz- 
ka Narada Aktyru Wiejskiego. Z terenu wie- 
lu powiatów, ze wsi zjadą Z. M. P:owcy, by ra- 


aktywne, I nie 


dzić o najbardziej pilnych i niecierpiących 
zwłoki sprawach. Narada przy ndziale „przedsta 
wiciela Prezydium ZG ZMP postawi wiele ak- 
tualnych problemów będących dziś przedmiotem 
tak żywej dyskusji wśród szerokich rzesz ludzi 
na wsi. Zagadnienia walki klasowej na wsi, 
zagadnienia spółdzielczości produkcyjnej, zaga- 
dnienia nowych form życia i bytu wsi polskiej 
staną się przedmiotem obrud młodych budow- 
niczych wsi. Na zakrojonej na wielką skalę Na 
radzie Aktywu Wiejskiego ZMP w Łodzi liez- 
ne rzesze działuczy młodzieżowych z poszcze- 
gólnych powiatów poczują się jedną wielką gro 
madą pracującą dla wspólnego dobra. 

Nasza Narada aktywu wiejskiego ZMP w 
Łodzi będzie doniosłym wydarzeniem w życiu 
wiejskiej organizacji ZMP. Pamiętajmy, że 
każdy krok naprzód w życiu wsi polskiej to 
wielkie zwycięstwo w dziele budowy i przebu- 


Uwaga członkowie ZMP! 


Zarząd Łódzki podaje niniejszym do wiado- _ 


mości swym: członkom, że Towarzystwo 
jaźni Polsko - Czechosłowackiej rozpoczyna z 
dniem 28 listopada br. kursy języka czeskiego. 
Kursy będą się odbywać dwa razy w tygodniu 


w godzinach wieczorowych. Bliźszych informa- 


Przy-| eji udzielą i zapisy przyjmuje Sekretariat To- 


wdrzystwa, który mieści się przy ul. Piotrkowa 
kiej 272b II piętro. Godziny urzędowania od 
15-tej do 20-tej. 


’ 
Godnie uczcimy Dzień Zjednoczenia partii robotniczych 


Młodzież ZMP woj. łódzkiego odpowiada na apel 


al ZMP-owców przy P.Z. Elektrotechnicznych „Marciniak“ 


Z terenu całego województwa łódzkiego z fabryk i kół wiejskich ZMP napływają uchwa 


dy i rezolncje będące odpowiedzią na apel kolegów ZMP-owców z Państwowych Zakładów 
Warszawą — Okęcie, Apel ten głośnym echem odbił się 
wśród szerokich rzesz. ZMP-owców województwa łódzkiego którzy pragną 


Blektrotechnicznych „Marciniak“ 


uroczysty 


dzień 8 grudnia, dzień w którym odbędzie się Kongres Połączeniowy Partii Robotniczych 


uczcić pracą. 


Województwo Łódzkie szczególnie  uroczyś: 
cie obchodziło Światowy Dzień Młodzieży. Na 
terenie poszczególnych zakładów pracy, szkół 
odbyły się nadzwyczajne zebrania kół na któ- 
rych wygłoszono pogadanki o znaczeniu 3-ej 
Rocznicy Światowej Federacji Młodzieży De- 
mókratycznej. 

Centralnymi punktami uroczystości były mia 
sta Piotrków, Radomsko, W Zgierzu i Skiernie 
wicach uroczyste obchody odbyły się w nie- 
dzielę 14 bę. Uroczyście obchodzono święto 
SFMD również w Łęczycy, gdzie akademia od- 
była sie w sali miejscowego kina. 

W Radomsku zebrała się cała zorganizowana 
młodzież z terenu miasta i powiatu. Na placu 
przed „Metalnrgia'* mformował się kiłkuty- 
sięczny pochód młodzieży 4 ZMP na czele. Udział 
w pochodzie brali również harcerze, młodzież 
SP i członkowie innych organizacji społecz- 
nych. Młodzież w organizacyjnych strojach 
z licznymi -transparentami przy udziale orkiestr 
przemaszerowała ulicami miasta, by następnie 
‘wir udział w akademii która odbyła się w sa- 
li kina „Wolność''. Referat zasadniczy wygło 
sił przewodniczący ZW ZMP kol. Feliks Sta- 
rzec. 

Nie mniej okazale obchodził ów dzień robot- 
niczy Piotrków. Komitet Obehodu złożony z 
ZMP, ZHP i SP przygotował uroczystą akade- 
mię, kfóra odbyła się w sali im. Kilińskiego. 
Przygotowano bardzo bogatą część artvstycz- 
ną, która trwała okało dwóch godzin. Występy 
koleżanek i kolegów z ZMP, SP i ZHP przyj: 
mowane były burzą oklasków przez licznie 
zgromadzonę publiczność. 

Młodzież województwa łódzkiego przez uro- 
czyste obchody i akademie dała wyraz między 
narodowej solidarności, łączności z młodzieżą 
wszystkich krajów świata. 

Oracz 


PAŃSTWOWE ZAELADY PRZEMYSŁU WEŁ 
NIANEGO NR. 50 W ZGIERZU. 

„My młodzież fabryczna cheemy uczcić Kon- 
gres Zjednoczeniowy Partii Robotniczych i 'zo- 
Lowiązujemy się przyczynić do wykonania pla- 
nu produkcji wraz ze starszymi robotnikami, 
oraz wykończyć i oddać do użytku mas pracują 
erch szatnie. oraz natryski i Dom Kultury — 
miejsta naszego wypoczynku po pracy. 

Koło Fabryczne ZMP przy PZPW Nr. 00 
w Zgierzu 

PAŃSTWOWE ZAKLADY PRZEMYSŁU 
CHEMICZNEGO „BORUTA'* W ZGIERZU. 

Młodzież robotnicza  „Boruty'* pod kierow- 
nictwem Związku Młodzieży Polskiej solidary- 
zuje się z całą załogą, przystępuje do współza- 
wodnictwa pracy aby przyczynić się do przed- 


„Rokita'*, pabianicki przemysł chemiczny 
i Państwową Fabrykę Chemiczną „Silesia“ w 
Żarowie. 

MŁODZIEŻ ZMP „BORUTA W ZGIERZU 


KOŁO ZMP PRZY SZWALNI MECHANICZ- 
NEJ W BRZEZINACH. 

Na zebraniu koła ZMP przy Szwalni Mecha- 
nicznej w Brzezinach przyjęło następującą re- 
zolueję: 

„My młodzież fabryczna zorganizowana w 
szeregach ZMP witamy z radością Zjednoczenie 
Polskiej Klasy Robotniczej. Przyrzekamy przy 
czynić się do szybszego i przedterminowego wy 
konania planu produkcji, a poza godzinami 
pracy uporządkować i oddać do użytku pracow 
ników naszych zakładów świetlice fabryczną. 

'To będzie nasz podarunek dla Kongresu Par- 
tii Robotniczych. 


PAŃSTWOWA FABRYKA SZTUCZNEGO 
JEDWABIU NR. 1 W TOMASZOWIE - MAZ. 

W odpowiedzi na apel Koła ZMP przy Pańs- 
twowych Zakładach Elektrotechnicznych „Mar- 
ciniak* Warszawa — Okęcie zobowiązujemy się 
wspólnie z całą załogą zakładów do  przedter- 
minowego wykonania rocznego planu produkcyj 
nego fabryki do dnia 15 grudnia b. r. Zobowią- 
zniemy się również do dnia Kongresu dla po- 


lepszenia warunków zdrowotnych robotników 


uporządkować tereny. fabryczne. 


Młodzież ZMP przy Państwowej F-ce 
Sztucznego Jedwabiu nr. 1 w Tomaszo- 
wie - Maz. 


KOŁO MŁODZIEŻY W WOLI DRZEWIEC- 
KIEJ POW. SKIERNIEWICE 


Młodzież ZMP koła wiejskiego w Woli Drze- 
wieckiej celem nezczenia historycznego dnią 
Kongresu Partii Robotniczych przyrzeka doło- 
żyć wszystkich swych sił i na dzień 8 grudnia 
wybndować aż do strorów rozpoczęty Dom L 
dowy. a 
Koło ZMP we wsi Wola Drzewiecka 

powiat Skierniewice 


ZARZĄD MIEJSKI ZMP W PABIANICACH 

ZM ZMP w Pabianicach postanawia na dzień 
Kongresu Zjedoczeniowego Partii Robotniczych 
oddać do użytku miasta Pabianie bibliotekę 
ZMP-ową i nmożliwić jak najszerszym rzeszom 
społeczeństwa pabianickiego korzystanie z tej 
placówki kulturalno - oświatowej. 


Meldunki z terenn województwa od poszeze* 
gólnych «kół ZMP-owych napływają w dalszym 
ciągu i akcja czynu przedkongresowego  obej- 
muje coraz szersze rzesze młodzieży. Dzień Zje- 
dnoczenia się Partii Robotniczych będzie dla 
młodzieży ZMP-owej wielkim i radosnym świę- 
tem. ZMP-owey wyrażają mocną i niezachwia- 
ną wiarę, że Zjednoczona Partia Polskiej Kla- 
sy Robotniczej poprowadzi cały naród ku szczęś 
cin — kn socjalizmowi. 


większą siłą staniemy do pracy i 
szybsze bedzie nasze zwycięstwo tym prędzej 
osiągnięmy 
z naszej wsi wyzysk ciemnota, i zacofanie, zni- 
knąć mnsi analfabetyzm. 


dowy naszego życia, w naszym marszn do 50% 
jalizmu. 


Im bardziej wzmożemy nasze wysiłki, im z 
walki, tym 


zamierzony cel. Zniknąć muszą 


Niech Wojewódzka Narada Aktywu 


więc 


Wisiskiego ZMP w Łodzi "skieruje nas na właś 
ciwe drogi. Niech zadecyduje o przyszłych for- 
mach naszej pracy młodzieżowej na wsi. Niech 
wykaże zrozumienie *»wili w jakiej działamy. 
Teren czeka na wyniki tych obrad. Czeka rów- 


nież na konkretną pracę, 
Oracz 
UW GULL KLA ULAŁ WL UŁ ALE AL GUL LL ALI O WŁ AL UL D a ZL LAG ALLA] ? 


Czynimy przygotowania 
do biegów sztafetowych 


na dzień Kongresu purtii robotniczych 
W dniu 15 listopada 48 r. w Zarządzie Wo- 
jewódzkim ZMP w Łodzi odbyła się Konferen 
cja z udziałem przedstawicieli ZMP, SP, Wo- 


jewódzkiego Urzędu Kultury Fizycznej, PPR, 


i KS „Gwardia'', mająca na celu wyłonienie 
Komitetu Uczezenia Dnia Kongresu Zjednocze 
nia Partii Robotniczych przez zorganizowanie 
Sztafet Młodzieżowych na trasie od Ostrowia 
Wielkopolskiego do Grodziska Maz., którą to 
trasa przypadą Wojewódzkiemu Komitetowi 
w Łodzi. Komitet ukonstytułował się w naste- 
pującym składzie: 

1) Przewodniczący 
ZMP, . i 

Członkowie Komitetu: ~ mE 

SP — ppłk: Kozluk, Woj. Urz. Kult. Fiz. — 
Dyr. Nonas, ZMP Zarz. Woj. — kol. Binkowski 
KS „Gwardia'* — kol. Świętosławski. 

Dokonano również wyborów 3-ch komisji: 
technieznej, propagandowej i finansowo =- g0= 
podarczej, które w myśl wskazówek Wojewódze 
kiego Komitetu opracują plan pracy i przyst 
pią do jego realizacji w najbliższym ezasie, 

W środę t. j. 17 b. m. w Wojewódzkiej Ko 
mendzie SP przy ul. Curie - Skłodowskiej od- 
będzie się odprawa powiatowych komendan- 
tów SP, powiatowych przewodniczących ZMP, 
oraz powiatowych inspektorów kultury fizycz- 
nej z terenu przez który przebiegać będzie 
trasa biegu sztafetowego. Przez teren naszego 
województwa przebiegają równocześnie jeszcze 
dwie trasy biegu sztafetowego nad którymi 
zwierzchnictwo mają Katowice i Poznań. Zwią 
zek Młodzieży Polskiej jak również wszystkie 
organizacje młodzieżowe i społeczne winny 
okazać organizatorom z Katowice i Poznania 
na swoim terenie jak najdalej idącą pomoc. 

Młodzież ZMP na trasie sztafety biegnącój 
od Ostrowia Wielkopolskiego po Grodzisk Ma 
zowiecki wespół z innymi organizacjami i in- 
stytucjami wchodzącymi w skład  Wojewódz- 
kiego i Powiatowych Komitetów musi przy- 
czynić się do jak największego udziału we 
wszelkich pracach prowadzonych przez te Komi 
tety, by bieg sztafetowy nad którym zwierz- 
chnietwo przypadło Wojew. Komitetowi w Ło- 
dzi wypadł jak najbardziej efektownie i oka- 
zale, * TG. 


— Kol. Wojciechowski 


Lotu do Redakcji 


NA PIERWSZYM WCZASOKURSIE 


My, młodzież robotniezej Łodzi, 
wana w szeregach Z. M. P, przebywająca obec 
Wczasokursie w Sławie Ślą- 


zorganizo- 


nie napierwszym 
skiej przesyłamy Wam serdeczne pozdrowienia 
a zarazem chcemy podzielić się z Wami oraz z 


kolegami z Łodzi, naszymi osiągnięciami zdo- 
bytymi na Kursie. 
Oto jaki jest rozkład naszych zajęć: pobud- 


kę mamy o godz. 7 rano, 7.05 gimnastyka, 7.40 
apel, 8.05 śniadanie. Nawiasem mówiąc dobre, 
U godz. 8.30 rozpoczynają się wykłady. Co raz 
lepiej zapoznajemy się z osiągnięciami Klasy 
robotniczej i z historią ruchu robotniczego co- 


raz lepiej rozumiemy, lepiej widzimy drogę 
wiodąeą Polskę do ustroju socjalistycznego. 


Kierownictwo Kursu nie szczędzi wysiłku aże- 
byśmy zdobyli jak najwięcej wiadomości. 

My z kolei zobowiązujemy się, że po powro: 
cie do Łodzi, przekażemy naszą wiedzę tym 
członkom ZMP którzy nie mieli możliwości 
kształcenia się ną Kursie. Ale wróćmy do na- 


terminowego wykonania planu produkcji, oraz | 52080 planu., A więe: 


do współzawodnictwa, wzywa młodzież firmy 


11.50 zajęcia sportowe, 


godz. 13-ta obiad skłąda się z 
trzech dań, 

godz. l4-ta czas wolny spacery, godz. 15-ta 
praca w zespołach. W czasie tym robimy gazet 
kę ścienną i przygotownjemy się do semina- 
rium, 

Godz. 16-ta seminaria na których przerabia- 
my i dyskutujemy na temat każdego wykładu, 

Godz. 18-ta kolacja. 

Godz. 19-ta zajęcia świetlicowe podczas któ- 
rych uczymy się śpiewu, gier zespołowych, wier 
Szy. 


smaczny, 


Godz. 21.45 apel wieczorny i 22 cisza nomha: 
Jesteśmy bardzo wdzięczni naszemu  Pańs- 
twn, które przyszło naszej organizacji z pomo- 
cą finansową, dzięki której zorganizowano kur- 
sy. Przyrzekamy ze wypełnimy nałożone na nas 
obowiązki i nie zawiedziemy  pokładanego w 
nas zaufania, 

Cześć Pracy! 

Kursanci ze Sławy Śląskiej 

Następują liczne podpisy, 


Modzie SP praca uzei Kongres Partii Robotniczej 


Młodzież Hufea „SP** przy XII Państw. 
Gimn. i Lie. Ogól, w Łodzi, rozumiejąc donio- 
słość Zjednoczenia Partii Robotniczych, pragnie 
uczcić 7-dniową pracą przy odgruzowaniu Kra- 
ju — tę doniosłą chwilę, 

Wzywamy młodzież: z innych hufców znajdu 


Jących się przy szkołach Średnich, by poszła 
w nasze ślądy i pracą swą zadokumentowała, 
że rozumie, jaką jest doniosła chwila zjedno- 
czenią obydwóch Partii. 


` 


l . 
następują liczne podpisy 


GŁÓ: CHŁOPSKIE ——— 


m0 ZA 
Co „było złe do tej pory, 
zmienią do Z.S. Gh. wybory 


Kochany Macieju! 

„ Bardzom bracie, kontent, żeście pod- 
Jeli uchwałę o mczczeniu Zjednoczenia 
Partii Robotniczych prze£ wykonanie nad- 
programowej pracy przy naprawie drogi i 
reparacji mostu, Piszesz przy tym, że uch- 
wałą ta zapadła na zebraniu gromadzkiego 
koła Związku Samopomocy, a nie donosisz 
wenie, jak tam w Was z wyborami do władz 
tego koła było! Czyżby się dotąd wie odby- 
ły? E, to niemoślioe, sprawa przecie już 
na terenie całego województwa ukończona, 
więc niby skądby u Was jeszoze nie! 

Jeżeli Ci, Macieju, o tych wyborach za- 
*naczym, to dlatego — te latem, na wsi u 
Was będąc — nasłuchałem się ja dużo o 
robocie owoozemego zarządu 2.8.Ch. że 
niby tam same „tuzy” siedzą i tylko w 
najbliższej rodzince owyk te w dobranej 
paczce wsiotoych kumotrów usługi sobie 

Kiedyś nawet, wieczorem, taką rozmowe 

— Więc, tego, jak się tylko te nawozy 
setuczne sprowadzi — to, ie, cicho 
eta, żeby wieś całą wie sporutoważła... 

— A bo my glupie — rozbrzmiał na to 
drugi głos — wiadomo, rzecz się w ta- 
jemnicy zachowa. W każdym bądź razie do 
podziału.,, 

— Otóż to — przerwa snowu ten pierw- 
szy — podzielimy jak należy, między swo- 
wh, a reszta wiadomo, 

Roześmieli się na to obaj, wychodząc zga 
omotków i wtedy ich poznałem: jeden to 
był Ciarkowski, prezes waszej spółdzielni, 
a drugi z zarządu koła waszego Z.S.Ch., 
adaje się, Ignasiakomu na nazwisko, 

Myślę, że takie cwaniaki to nie tylko w 
nawożach rozrabiali, ale w ogóle ś w ziar- 
wie siownym i w innych rzydziałach jak 

w towarach spółdzielni. Bo jak tam np. 
sprawa rozprownizema butów dla waszej 
wsi wypadła? Nic mi o tym mie doniosłeś, 
tak że me wiem, czy przydział wypadł 
sprawiedliwie ogy też kumotrowie - bogu- 
cze buty, jak to się mówi, e butów uszyli 
biedocie małorolnej į średniakom, ale przy- 
fuszozam, że raczej mie, Chyba bowiem 
zdążyliście porządek «w swoim kole zrobić 
i przeczyściliście je, jak teren ludu przy- 
kaza, z chwastów i ostów wsiówych, nie? 

Twój Felek 


Brygady. „Służby Polsce" dobrze zasłużyły się rolnietwu 


Tysiące hektarów urodzajnej żiemi uzyskali junacy pod uprawę 


Trzeci turnus brygad „ŠP“ zakończył swe prace. Warto więc w momencie pod- 
sumowania wyników na różnych odcinkach życia gospodarczego, podkreślić zna- 
czenie pracy junaków, jaką włożyli w realizację przebudowy wsi polskiej. 


Doceniamy znaczenie rolnictwa dla na- 
szego kraju. Chcemy być w dziedzinie wy- 
żywienia nie tylko samowystarczalni, ale 
przestawić naszą gospodarkę na eksport. 
Poza likwidacją odłogów i podnoszeniem 
kultury rolnej, mamy duże możliwości wy 
korzystania urodzajnej, częściowo zato- 
pionej przez Niemców gleby na Żuła- 
wach. z 

W pracy nad odwadnianiem tych tere- 


nów czynne były brygady „SP“, W akcji 


tej wzięło udział ponad 11 tysięcy młodzie 
ży, zgrupowanej w samych tylko bryga- 
dach operacyjnych. 

Należy tu podkreślić prace dokonane 
na tzw. Żuławach Wielkich. Zadanie osu- 
szenia tysięcy hektarów tej żyznej bleby 
na linii biegnącej od wybrzeża morskiego 
przez Gdańsk, Malbork i Elbląg pawie- 
rzono jednej z brygad „SP“. W ciągu sze- 
ściu miesięcy junacy wykopali tu ponad 
1197 km. rowów odwadniających o szero- 
kości 2 do 5 m. często kilkumetrowej głe- 
bokości. Dzięki współzawodnictwu zespo- 
łowemu, junacy osiągnęli tu średnio 221 
procent normy. 

Zaoszczędzono w ten sposób olbrzymie 


nus zaoszczędził 9 miln. zł., drugi turnus 
7 miln. zł., trzeci ponad 14 miln. zł. Juna- 
cy ostszyli ponad 16 tysięcy ha urodzajnej 
pszenno-buraczanej ziemi. Gdyby prace 
wykonane przez junaków na Żuławach 
przeprowadzić normalnym sposobem, 
trwałaby ona kilka lat i pochłonęłaby 
olbrzymie koszta. Dzięki wysiłkom mło- 
dzieży „ŠP“ już w ciągu bieżącej jesieni 
rolnicy mogli przystąpić do orki i siewu, 
Podobną akcję przeprowadziło 2 tysiące ju 
naków trzech turnusów na Ziemiach Od- 
zyskanych w okolicy Cedyni nad Odrą. W 
rejonie tym Niemcy w roku 1945 przerwa- 
li wał ochronny nad Odrą powodując za- 
topienie około 3 tysięcy ha. Junacy wznie- 
śli tu 11 „kiłometrów wału ochronnego 0 
kubaturze 53 tysięcy m. sześc. ziemi, prze- 
kraczając znacznie nakreślony plan pracy. 
Niezależnie od tego wykarczowano przy- 
ległe tereny i przerzucono ponad 30 ty= 
sięcy m. sześc. ziemi, nie licząc szeregu 
robót pomocniczych. 

Niemniej ważne znaczenie dla rolnict- 
wa mają prace brygad „SP“ w Gniew- 
niewicach i Konienie. W Gniewniewicach 
wybudowano 2520 m. wału ochronnego 


sumy majątku narodowego, Pierwszy tur-| przewożąc nań 100 tys. m. sześc. ziemi. 


Niedawno w Głosie Chłopskim pisaliś- 
my, że wybory do Zwiazku Samopomocy 
Chłopskiej wpłynęły ogromnie na masy 
mieszkańców wsi, że chłopi nabierają co- 
raz większego zaufania do Związku, © 
czym świadczy wzrastająca ilość członków 
i zakładanie nowych kół. W tych dniach 
otrzymaliśmy właśnie list, który jest do- 
bitną ilustracją wspomnianych faktów. 

Do Redakcji Głosu Chłopskiego. 

Chciałbym podać w swoim liście, że i 
u nas w Wilkoszycach nastąpiły pewne 
zmiany i coś niecoś się ruszyło, Niedaw- 
no Gdbyło się u nas zebranie organizacyj- 
ne koła Samopomocy Chłopskiej gromady 
Wilkoszyce, gmina Bartochów, pow. Sie- 
radz, Na zebraniu tym zawiązaliśmy koło 
i po referacie o zadaniach, celach i zna- 


Kij Teraz ruszy u nas robota! 


czeniu ZSCh po ożywionej dyskusji wy- 
braliśmy Zarząd Koła. Prezesem został 
tow. Mieczysław Łucki, zastępcą Czesław 
Chróściel, sekretarzem Józef Poniatowski, 
skarbnikiem Franciszek Jaworski. Do Ko- 
misji wybrano tow. W. Krysiaka, Łucza 
ka i Gałczyńskiego. Na delegatów do wy- 
boru Zarządu Gminnego ZSCh wybrano 
Krysiaka i Chróściela. 

W wolnych wnioskach jednomyślnie po 
parto wniosek tow. Krysiaka, żeby jedna 
sala we dworze była przydzielona na świet 
lice, bowiem we wsi naszej chcemy na po- 
czątek rozpocząć działalność kulturalno- 
oświatową, założyć. bibliotekę, zwiększyć 
prenumeratę pism, założyć zespół. spor- 
towy:-i-artystyczny. * =+ i i 

Wilkszyce, gm. Bartochów. 

Mieczysław Łucki, 


Aratya 


Apel do sekretarzy i referentów podatkowych gmin wiejskich 


W uchwałach październikowego rozsze» | często przez bogaczy wiejskich — w dro- 


rzonego Plenum Zarządu Głównego Zwiaz 
ku Zawodowego Pracowników Samorządu 

Terytorialnego wyraźnie podkreślono, że 
czujność klasowa winna bezwzględnie ce- 
chować każdego członka Związku, nie tyl- 
ko w jego działalności społecznej, ale rów- 
nież zawodowej. 

„Jednym z podstawowych obowiązków, 
ciążących w chwili obecnej na członkach 
Związku zatrudnionych w gminach wiej- 
skich, jest realizacja podatku gruntowe- 
go i ustalonych wkładów oszczędnościo- 
wych — FOR. Ściągnięcie tych należności 
które odgrywają dużą rolę w gospodarce 
państwowej i od których, w dużym stop- 
niu, zależy byt klasy robotniczej w Pol- 
sce, w tej liczbie również pracowników 
samorządowych — uzałeżnione jest od 
stopnia uświadomienia i wkładu pracy pra 
cownika samorządowego, zatrudnionego 
bezpośrednio przy realizacji podatku grun 
towego i FOR, a zwłaszcza Sekretarzy 
gminnych, Referentów podatkowych i ich 
- pracowników. 

Zarząd Główny przypomina, że reali- 
zacją całkowitych należności podatkowych 
i oszczędnościowych w terminie do 30 bm. 
winna stać się punktem honorw członków 
naszego Związku, a dotrzymanie powyż- 
szego terminu będzie świadectwem dojrza 
łości społecznej pracownika samorządowe- 
go, ugruntuje praworządność i przyczyni 
się do sprawiedliwego rozdziału dochodu 
społecznego. 

Zarząd Główny wzywa ob. ob. Sekreta- 
rzy gminnych, Referentów podatkowych i 
ich współpracowników, zatrudnionych 
przy ściąganiu powyższych należności, o 
harmonijne i zgodne współdziałanie z 
gminnymi delegatami społecznymi, gdyż 
tylko jednolita i zbiorowa praca, oraz 
współdziałanie wszystkich zainteresowa- 
nych czynników daję gwarancję termino- 
wego wypełnienia zadania i właściwego 
klasowego podejścia do płatnika, 

Zarząd Główny przypomina ob. ob. Se- 
kretarzowi i Referentowi podatkowemu, 
że w akcji podatkowej i oszczędnościowej 
należy przejawić jak najdalej posuniętą 
ezujność klasową i nie dopuszczać do 
umniejszenia należności dokonywanych 


dze ukrywania ilości posiadanych ha, fik- 
cyjnego dzielenia gruntów, oraz, z całą 
stanowczością należy przeciwdziałać 
wszelkim poczynaniom, które mogą hamo- 
wać realizację wymiaru. 

Sprawa wykonania planu podatku grun- 
towego i wkładów oszczędnościowych na 
FOR w terminie do dnia 1 grudnia br. 
jest zadaniem, które musimy wykonać — 
występując jednocześnie z inicjatywą w 
kierunku podwyższenia wkładów oszczęd- 
nościowych, w stosunku do kapitalistów 
wiejskich, mających dodatkowe źródła 
dochodów, oprócz dochodów z gospodar- 
stwa rolnego i jednocześnie stosować — 
zgodnie z dyrektywami i linią polityczną 
Rządu — ulgi dla gospodarstw biednych 


iśrednich. © 

Podając powyższe do wiadomości, Za- 
rząd Główny zawiadamia równocześnie, 
że uzyskał „zgodę na udział przed- 
stawiciela naszego Związku Zawodo- 
wego — Zarządu Oddziału — w ko- 
misji, kwalifikującej do otrzymania pre- 
mii za pracę przy realizacji podatku grun 
towego i wkładów  oszczędnościowych 
FOR, jak również i za wykonanie planu. 

Zarząd Główny wyraża głębokie przeko 
nanie, że wszyscy pracownicy samorządo 
wi, w poczuciu obowiązku obywatelskie- 
go i pracowniczego oraz w dbałości o do- 
bre Imię samorządowca — społecznika, 
uczynią wszystko dla wypełnienia kolej- 
nych zadań, postawionych przed nimi — 
przez nasz Rząd Ludowo-Demokratyczny. 


Wał ten przewyższa o 1,8 m. najwyższą 
kulminację Wisły podczas minionych po- 
wodzi. 

Pożyteczną pracę dokonali junacy w po- 
bliżu Konina wzdłuż Warty. Podmokłe te- 
reny nad tą rzeką były rozsadnikami ma- 
larii. Junacy wykopali kanał odwadnia- 
jący i usypali wał ochronny izolując od- 
wodniony odcinek od wód sąsiedniej rzecz 
ki Powy, 

W toku kilkumiesięcznej pracy usypano 
tu 2600 m. wału i 1840 m. kanału, wykó- 
nując wykop o kubaturze 80 tys. m. sześc. 
ziemi. Roboty te normalnym systemem 
trwałyby przeszło 6 lat. 

Z powyższych przykładów widać, że pra 
ca 4-ch brygad operacyjnych (Konin, Żu- 
ławy, Gniewniewice, Cedynia), zatrudnio- 
nych na odcinku rolnym przy pracach me- 
lioracyjnych i renowacyjnych jest cen- 
nym wkładem w podniesienie naszej gospo 
darki rolnej na wyższy poziom. Powóła- 
nie do tych prac brygad „SP“ jest jednym 
z najbardziej udanych tegorocznych przed 
sięwzięć. 

Szlachetne współzawodnictwo indywi- 
dualne i zespołowe wyłoniło spośród tych 
brygad setki przodowników pracy. 622 
junaków wykonało przydzielone prace w 
wysokości ponad 500 proc. normy, 17-tu 
junaków osiągnęło 800 proc., a ośmiu ju- 
naków 1000 proc. Najlepsi z nich to: Wła- 
dysław Adel, Robert Orlik, Jan Kupiczko. 
Przeciętnie brygady całymi zespołami 
osiągnęły 142 proc. normy i zaoszczędziły 
państwu ponad 30 miln. zł. 

Cyfry te jasno wskazują, jak ogromnej 
pracy w ciągu minionych trzech turnu- 
sów dokonała młodzież polska, zrzeszona 
w brygadach „SP“, przyczyniając się m. 
in. do dźwignięcia naszego rólnictwą na 
wyższy poziom i zabezpieczenia olbrzy- 
mich obszarów  urodzajnej gleby przed 
klęskami żywiołowymi. Se 
— r c web 


Sladem naszych artykułów 
Smolarek i Czajka 
otrzymają premie zo wychów buhajków 

Niedawno: temu ukazał się artykuł w 
„Głosie Chłopskim*, gdzie podaliśmy, iż 
ob. ob. Czajka i Śmolarek z gm. Dębowa 
Góra prawidłowo prowadzą wychów 
bhyczków do konkursu. Obscnie dowiadn- 
jemy się z Powiatowego Zarządu ZSCh 
w Skierniewicach, że ob. ob. Smolarkowi 
i Czajce zostały przyznane premie pienięż- 
ne, 


Eksport cebuli do Anglii 


Za pośrednictwem Centrali Spółdzielni 
Ogrodniczych w Łodzi, Kutno i Łęczyca 
wysłały ostatnio do Anglii 12 wagonów 
cebuli eksportowej. W najbliższych dniach 
zostanie wysłanych dalszych 12 wagonów 
cebuli z woj. łódzkiego. 


Odpowiedzi Redakcji 
Ob. JAN NAGÓRKA (wieś Budy Trzciń 
skie, gm. Dolec, pow. skierniewicki). W Wa 
szej sprawie zabierzemy głos po dokład- 
nym jej zbadaniu. W chwili obecnej prze- 
kazaliśmy ją właściwym czynnikom par- 
tyjnym. 


Meble na raty dla wsi 


Państwo ułatwi mało- i śrmedniorolnym umeblować mieszkania 


Spółdzielnie wiejskiej przystąpiły do 
sprzedaży mebli. W listopadzie spółdzie|- 
nie gminne uzyskały próbne asortymenty 
mebli, a więc krzesła gięte i stolarskie, 
etażerki, umywalki, wieszaki, stoły, łóż- 
ka, komplety kuchenne itp. 

Zapotrzebowanie na meble w naszym 
kraju jest olbrzymie. W miarę, jak popra 


wia się nasze życie, jak wyrastają nasze 
domy i warunki mieszkaniowe mas stają 
Się lepsze — człowiek pracy chce się wy- 
godnie urządzić. 

Państwo uprzystępnia mu to, umożliwia 
jąc w miastach zakup mebli na wygodne, 
wielomiesięczne spłaty. Państwowa Cen- 
trala Przemysłu Drzewnego, koncentrują- 


Współzawodnictwo przeńkongresowe 


GMINNA RADA NARODOWA 


W BABICACH 
Gminna Rada Narodowa w Babicach 
chcąc uczcić Kongres Zjednoczeniowy 


Partii Robotniczych jednogłośnie postana- 
wia wykonać prace przedterminowo, które 
miały być wykonane w 1949 r. a miano- 
wicie: 

1. Splantować teren pod boisko sporto- 
we przy miejscowej szkołe powszechnej 
oraz oddać je do użytku w najkrótszym 
czasie. 

2. Wyżwirować drogę gminną Kazimierz 
— Babice na przestrzeni 2 km. 

Prace te zostaną wykonane przez człon- 
ków Gminnej Rady Narodowej przy po- 
mocy ich siły pociązowej w nieprzekra- 


czalmym terminie do dnia 21 listopada 
1948 r, 


POWIATOWY ZARZĄD ZSCH 
W KOŃSKICH 

Pracownicy Powiatowego Zarządu Zwią 
zku Samopomocy Chłopskiej w Końskich 
postanowili uczcić dzień zjednoczenia par- 
tii robotniczych wykonaniem przedtermi- 
nowym planów pracy oraz nadprogramo- 
wymi pracami. Między innymi wraz z 
ZMP-owcami wysadzą drzewkami dwuki- 
lometrowy odcinek drogi z Gołuchowa 
do Nieba. Poza tym wybudują trzy silosy 
i trzy wzorowe kurniki, oraz zorganizują 
zrzeszenie rybackie i przeprowadzą zary- 
bienie stawów w powiecie- 


ea państwowy przemysł meblarski z ca- 
łego kraju — posiada bogaty asortyment 
wszelkiego rodzaju mebli — od najskrom- 
niejszych do najbardziej wykwintnych. 

Należy również zaopatrzyć w konieczne 
sprzęty i wieś, Jest to zresztą ściśle zwią- 
zane z podnoszeniem poziomu materialne- 
go i kulturalnego wsi. Jeżeli dawniej, po- 
grążonemu w biedzie i ciemnocie gospo- 
darzowi małorolnemu często służyła za 
stół, czy krzesło jakaś drewniana skrzy- 
nia — to obecnie mieszkaniec wsi chce 
mieszkać po „ludzku“. Dąży do tego, by 
dzieci jego nie gnieździły się we troje 
czy czworo na jednym barłogu, jak to się 
ongiś często działo, by miał po pracy 
gdzie usiąść i by na przyodziewek rodzin- 
ny znalazł odpowiednie pomieszczenie w 
szafie. 

To też wieś z radością przyjęła wiado- 
mość o sprzedaży mebli przez spółdziel- 
nie gminne, Chłop ma bowiem w ten spo- 
sób gwarancję, że za nabyte tam meble 
nie przepłaci, że otrzyma dobry towar po 
uczciwej cenie. Rzeczą spółdzielni jest 
ułatwienie nabycia mebli i biedniejszej 
warstwie wsi. 


am 
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TEATRY 


Państwowy Teatr Wojska Polskiego 
ul. Jaracza 27 

Dziś o godz: 19.15 
Ciiska Jana Drdy pt. „Igraszki z diabłem“ 
w reżyserii Leona Schillera. Zespół two- 
rzą: Fijewska, Życzkowska, Bartosiewicz, 
Puchniewska, Skwarska, Borowski, Bier- 
nacki, Bolkowski, Dejunowicz, Grabowski, 
Kłosiński, Kozłowski, Lubelski, Łapiński, 
ŁoódyńŃski, Ordon, Steszewski, Woijcierhow 
ski, Wożniak, Żukowski i słuchacze P, W. 
S T Opracowanie muzyczne Tomasza 
Kiesewettera i Władysława Raczkowskie- 
go. tańce w układzie Jadwigi Hryniewiec- 
kiej, dekoracje i kostiumy Otto Axera. 


« Teatr Kameralny Domu Żołnierza | 
ul, Daszyńskiego 34 


* Dziś i codziennie o godz. 19,15 sztuka 
T, Rattigana „Kadet Winslow‘. 


"e Państwowy Teatr Powszechny 
ul. 11-go Listopada 21 — tel, 150-36 


Dziś o godz. 19.15 prapremiera satyry w 
4 obrazach I. Erenburga pt. „Lew na 
placu”, 


TZ-TR „SYRENA“ Traugutta 1 
Dziś o godz. 19.30 „ PANI PREZESOWA” 


Teatr „OSA“ Zachodnia 43, tel. 140-09. 

Codziennie o 19.30, w niedzielę o 16 
i 19.30 „Pepina“. Ostatnie dni Zniżki waż 
ne. Wkrótce otwarcie sezonu 1948-9 
„Porwanie Sabinek z J. Węgrzynem i H. 
Gruszecką. 


Teatr „MELODRAM' 
ul. Traugutta 18 (gmach ORZZ) 
Dziś*o godz. 19.15 „Gody weselne“ 
widowisko ludowe w układzie i reżyserii 
Leona Schillera, Na widowisko składają 
się piękne, polskie melodie ludowe i tańce 
związane z ludowym obrzędem sobótki, we 
sela i dożynek, Kompozycja muzyczną I 
Władysława  Raczkowskiego i Kazimierza | 
Sikorskiego. "Tańce Barbarv Fijewskiej, 
dekoracje i kostiumy Stanisława Cegiel.-. 
skiego, 


| 


IX KONCERT SYMFONICZNY 
W FILHARMONII 


W piątek, 19 listopada br, o godz. 19.15 
Filharmonia Miejska w. Łodzi urządza swój 
IX koncert symfoniczny. Dyryguje Boh- 
dan Wodiczko (Filharmonia Bałtycka w 
Sopocie). solistą. kor" kidfrie znany Za- 
granicą i w kraju skrzypek Adam Kuryłło, 
uczeń „króla skrzypków“ St. Barcewicza. 
W programie: Uwertura do op. „Semira- 
mida: Rossiniego; Koncert skrzypcowy 


= g-moll Brucha i H Symfonia Chaczaturiana. 
ý „ea raz pierwszy'w Łodzi), 


IRES ENI — ay m ĄŻĄ czenna enfdriawnja nd 
godziny 10—13, zaś w dniu koncertu od 16 
do rczpoczęcia koncertu. Część biletów, 
przeznaczona dla członków związków zawo 
dowych. rozprowadza Wydział Kulturalno- 
be OKZZ (Traugutta 18) po 
zł. 


(DZIEŃ ŁC 


Z TOWARZYSTWA 
PRZYJAŹNI POLSKO - RADZIECKIEJ 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko.Radziec- 

kiei w Łodzi podaje do wiadomości, że ze- 
Spól Teatru KMukiełkowego  Obrazcowa 


przyjeżdża do Łodzi dnia 26 bm. i = 
[j 


a enoa w dniach: 26, 27, 28, i 30 


"Bilety na wyżej wymienione występy bę 
dy do nabycia od dnia 22, 11. br, w sekre 
tariacie „Towarzy stwa przy ul, Piotrkow= 
skiej 272 b, 


BAL REPREZENTACYJNY TPMSW 


Towarzystwo Przyjaciół Młodzieży Szkół 
Wyższych urządza Bal Rerrezentacyjny 
M. S: W., który odbędzie się w dniu 

20. 11. br, (sobota) o godzinie 21 min, 30 
w salach Wyższej Szkoły Teatralnej przy 
ba Gdańskiej 32. Bufet obficie zaopatrzo- 
. Do tańca przysrywać bedzie doboro- 
kz zespół Klubu Melomanów. Liczne nie- 


spodzianki, Wsten za zaproszeniami, któ. 


re sa do nabvcja w Sekretariacie TPMSW 
"Ę Mac OKS 64 p. 129 w godzinach od 
ol 


Kino v6WE OKNIARZ: 


DZIS PREMIERA! 
FILM PRODUKCJI ANGIELSKIEJ 
wedlug powieści znoriego pisarza KAROLA DICKENSA 


»WIELKIE NADZIEJE« 


W rolach „łównych: JOHN MILLS, VALERIA HOBSON 
Reżyseria: DAVID LEAN 


15994 


Kino »WOLNOŚĆ« =œ Kino TĘCZA: 


DZIS PREMIERA! 
` FILM PRODUKCJI AMERYKANSKIEJ 
wadlug powieści WIKTORA HUGO 


Dzwonnik z Notre-Damex 


3 W rolach głównych: CHARLES LAUGHTON, CEDRIE 
e MAUREEN O'HARA 
"Reżyseria: WILIAM DIETERLE 


popularna komedia ; 


SPORTZ SPI 


Kogo bedziemy oglądać na pływalni YMCA? 


Sylwetki czołowych pływaków S.P.K. (Bratislava) 


Wczoraj donosiliśmy, że za kilka dni przy- |szy wynik na 200 m. st. dowolnym wynoszą- * w 


jedzie do Łodzi 24 osobowa ekipa pływaków 
Bratislavy, która we wtorek 23 bm. rozegra 
mecz z reprezentacją Łodzi. 

Ponieważ wizyta pływaków Bratislavy wy- 
wołała w Łodzi duże zainteresowanie, w kil- 
ku słowach postaramy się naszkicować syl- 
weętki tych zawodników, których ujrzymy w 
Łodzi 

Miloslaw Bocan lat 22, jest stałym re 
prezentantem Czechosłowacji w piłoe wodnej 
i jednocześnie tegorocznym. mistrzem Cze- 
chosłowaci: na 100 m, stylem miofylkowym 
Jego wynik na tym dy stansie 1.123 jest obec- 
nym rekordem słowackim. Bocan jest oprócz 
tego rekordzistą Czechosłowacji na 50 m. 
styłem motylkowym z czasem Q.31,1. Pływa 
także doskonale o czym świadczy jego najlep | 


cy 2.26,4. 

Vladimir Skovajsa lat 20 należy do naj- 
lepszych pływaków świata w stylu klasycz- 
nym na dystansie 200 m. Jego najlepszy czas 


na tym dystansie wynosi 2.41,8 i został uzys- ! 


kany w r. 1946. Wynik ten został wówczas 
sklasyfikowany jako 6 na świecie. Najlepszy 
tegoroczny czas tego pływaka nie odbiega 
wiele od uzyskiwanych i wynosi 2.46,3, Już 
i ten wynik jest prawie o 7 sekund lepszy od 
oficjalnego rekordu Polski: 


Skowajsa pływa również świetnie stylem moz: 


tylkowym. pokonywując dystans 100 m. w 


czasie 1.14,3. Dowodem wszechstronności je= | 


go talentu jest fakt, że pływa on także, bar- 
dzo dobrze stylem dowolnym i jest reprezen- ; 
tacyjnym bramkarzem w piłkę wodną. 


HALA 


może się okazać w 


Drużynowe mistrzostwa Łodzi w boksie do- 
, biegają końca. Ostateczna walka o zaszczytny 
tytuł rozegrać się może już w niedzielę kiedy to 
staną w ringu główni pretendenci do niego — 
drużyny „Włókniarza'*'i Zrywu. 

Spotkanie to, będzie niewątpliwie najciekaw 
sze ze spotkań dotychczas oglądanych, gdyż 
utrata każdego punktu tak przez jedną jak i 
drugą stronę "będzie mogła pogrzebać  nadziejó 


W IMHY 


niedzielę za mała... 


na zdobycie upragnionego przez obydwie dru- 
żyny ząszężytnoco tytułu mistrza okręgu. Jeżeli 
jeszcze weźmiemy pod nwagę zestawienie par, 
a więc takie walki jak Kargier — Stasiak, Sta- | 
nikowski — Czarnecki, Kazimierczyk — Woż- | 
niakiewicz, Trzęsowski — Taborek, czy JaSskó- 
ła — Niewadził, nie będziemy się dziwili, je- 


żeli hala Wimy nie-będzie mogła w niedzielę po 


mieścić wszystkich miłośników pięściarstwa. 


Mzioł oficialnu LOZE. 
Komunikat kpt. 


sportowego Nr 3 


Na zawody międzymiastowe Gdańsk — Łódź, | r. (sobota) o godz. 18:ej w lokalu ŁOZB, Piotr- 


które odbędą się dnia 28 listopada rb. o godz. 


17%:ej w hali Wimy - wyznaczam reprezentację 
Okręgu: 

waga musza Różycki (ŁKS) rez: Bfasiak 
(Zryw); i 


wags kogucia Czarnecki (Zryw) — rez; Stani 
kowski (Włókniśrz); 

waga piórkowa Marcinkowski (ŁKS) — rez. 
Kaźmierczak (Włókniarz); 

waga lekka Kawczyński (Włókniarz) — rez. 
Krawczyk (Zryw); 

waga pódłśrednia Olejnik (ŁKS) — rez. Ki: 
„jewski (Zryw) ;+, 


wagą średnia Trzęsowski (Włókniarzy — rez, |. 


taborci” (Zrywję 

waga półciężka Pisarski (ŁKS) —-rez. Woj- 
nowski: (Zryw); 

waga ciężka Niewadził (Zryw) — rez. Jaskó- 
ła (Włókniarz). 

Próbna waga zawodników wyznaczonych do 
reprezentacji odbędzie się dria 27 listopada 48 


kowska 67 m. 6, na którą zawodnicy mają się 
stawić z legitymaejami zawodniczymi PZPB z 
poświadczeniem lekarza, 

Waga oficjalna zawodników wyznaczonych 
do reprezentacji odbędzie się dnia 28 listopada 
br. o godz. 10-ej (niedziela) w lokalu ŁOZB. 

Za punktualne przybycie i wagę zawodników 
odnowiedzialne są kluby. 

Zawodnicy, którzy nie stawią się na próbną 


i oficjalną wagę będą karani wg przepisów 
PZB 
Zawodnicy winni posiadać buty i czyste ban- 
dażę. + u 
Gospodarz ŁOZB dostarczy na zawody kö- 
stiumy 1 $ekówicć bokserskie. Sekundantafii 


drużyny łódzkiej wyznaczam: 
1) Garncarka Józefa, 
2) Cegielskiego Zygmunta. 
Kapitan ŁOZB 
(—) KRacięcki Btanisław 


| 
| 


23 LAA 


Doskonali eys SPK (Bratislava); 
Deak, Urban, Bocan, Jancika, Vadura, Sikora. 


Kovać, 


Otto Urban jest uważany za jeden z naj- 
większych talentów pływackich Czechosło- 
wacji oraz jest dobrym vaterpolistą. O skali 
jego talentu świadczyć mogą wyniki uzyska- 
ne przez niego w tym roku w lecie — 50 m. 
crawl — 0,27,9 min. 100 m. crawl — 1.034 
min. 200 m crawl —-2.30,9 50 m. St. kla- 
sycznym 0.32,8 min. 100 m st. motylkowym 
1.15,4 min. 

Józef Deak lat 17, pomimo swego młodego 
wieku reprezentował już barwy częchosłowac 
kie w międzynarodowych spotkaniach piłki 
wodnej, gra na obronie i zalicza się do naj- 
lepszych obrońców czeskich. Posiada jak na 
vaterpolistę bardzo dobrą szybkość, gdyż 100 
m carwlem pływa w czasie 1.05,0 min. ale 
jeszcze lepszy jest w krótkim sprincie bo- 
wiem 50 m. pokonywuje regularnie w czasie 
0.28,0. min.. 

Viliam Tepty jat 22 pływa 100 m. crawlem 
w. czasie 1.03,6, min. i jest posiadaczem re~ 
kórdu słówackiego ña 50 m. crawlem w cza- 
sie 0.27,2 min. 

Powyżej wymienieni należą do najlepszych 
pływaków naszych gości, choć. należy pod- 
kreślić, że wyniki pozostałych nie odbiegają 
wiele od: tych które uzyskują wyżej opisani 
zawodnicy czechosłowaccy. 


»Protest Garbarni“ nieuzasatdniony« 


mówi sędzia tego spotkania Szperling 


WARSZAWA (obsł, wł.) Polski Związek Pił- 
ki Nożnej otrzymał depeszę z Krakowa, w 
której „Garbarnia* zapowiada złożenie prote 
stu odnośnie spotkania piłkarskiego z ZZK 
(Poznań), które odbyło się ub. niedzieli 14 
bm. Powodem protestu jest fakt, że sędzia 
zawodów Sperling (Łódź) nie uznał bramki, 
strzelonej przez „Garbarnię* pod koniec spot 
kania. Jak wiadomo, mecz zakończył się wy- 
nikiem remisowym 1:1, a nieuznana bramka 
decydowała o zwycięstwie „Garbarni*”, 
" Otrzymawszy kilka 
%4 dni temu ten komu- 
nikat zwróciliśmy się 
o p. Szperlinga, aby 
isie dowiedzieć co 
t myśli o tym oe: 
ie. 
-= Protestować za- 
wsze im wolno — mó 
wi popularny” sędzia 
ódzki. „Garbarnia 
„powinna być jednak 
5 zadowolona z wyni- 
ku remisowego i u- 
M ważać go za bardzo 
szczęśliwy. Gra to- 
czyła się bowiem do 
jednej bramki i gdy- 
by poznaniacy mieli 
nieco więcej szczęś- 
cia w strzałach na 
bramkę „Garbarnia“ zeszłaby z boiska pokó- 
nana. 
ZZK przewyższał pod każdym względem 
swych gości . 
— A dlaczego pan -nie uznał bramki strze- 


lonej przez „Garbarnię* pod koniec meczu? 
— pytamy naszego rozmówcę. 

— Bramka była strzeloną ze spalonego. Na= 
pisałem o tym wyraźnie w protokóle, dziwię 
się więc, że „Garbarnia“ próbuje w ten spo- 
sób ratować się przed widmem ewentualnego 
spadku z ligi... 


Kiedy mówimy o „spadku“ z ligi musimy 


— ŁKS mówi p. Szperling — znajduie 
się w bardzo niebezpiecznej śytuacji. Tyłko 
poprostu nadludzkim wysiłkiem będzie mógł 
się utrzymać w naszej klasie państv/owej, 

— Przyszły sezon piłkarski nie zapowiada 
się dla Łodzi różowo — kończy nasz rozmów- 


= Md zy o ŁKS, 
ca, 
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Pięściarze „Filmowca 
wznawiają treningi |. 

Kierownictwo sekcji bokserskiej Klubu Spor- 
towego Filmowiec zawiadamia swoich człon- 
ków iż od dnia, 19. 11. 48 r. zostają wznowio- 
na treningi sekcji w sali przy. ul. Wierzbowej 
37-39, dojazd tramwajem Nr. 2 i 18 do ul. Tram 
wajowej. 

Treningi odbywają się w poniedziałki, środy 
i piątki od godziny 19 “do godz. 21-szej. 

Kierownietwo sekcji prosi o punktualne i 
systematyczne uczęszczanie na treningi. 


Kolarze kończą sezon 


: na.. parkiecie 

W niedzielę dnia 21. 11. r. b. Zarząd Ł. O. 
Z. Kol. organizuje uroczystość rozdania _ na- 
gród za sezon ubiegły, zarówno zawodnikom 
kolarstwa wyczynowego, jak i turystom, oraz 
odznaczeń (dyplomów) najżywotniejszym , Klu- 
bom. 

Uroczystość ta odbędzie się w najpiękniej- 
szej świetlicy. pracowników M. Z. K. przy za- 


„Boruta“ odwołuie się 


do Polskiego Związku Piłki Nożnej 


W dniu wezorajszym ukazał się oficjalny ko- 
munikat Ł. O. Z. P. Nu w którym, w związ- 
ku z odwołaniem się Ch. Z. K. S. „Boruty** do 
Zarządu ŁOZPN w sprawie głośnych zajść na 
boisku w Zgierzu podano do wiadomości, że 
Zarząd ŁÓZPN-u na swym posiedzeniu „stwier- 
Azi‘, że zarzuty pod adresem ob. Zatkego 
przedstawiciela TUR-u odnośne spowodowania 


zajścia podezas zawodów „Boruta'* — TUR są 
nieuzasadnione (7!). Jednocześnie zmniejszono 
karę zawodnikowi Zbroi do 6 miesięcy i grzy- 


wnę do 5 tysięcy złotych. 

Jak się dowiadujemy zarząd Ch. Z. K. 8 
„Boruty** wnosi odwołanie do Polskiegn Związ 
ku Piłki Nożnej w Warszawie 


do- 
jazd tramwajami  podmiejskimi — zgierskim 
i ozorkowskim, Na uroczystość tę, która bę- 


dzie połączona ze skromnym _podwieczorkieia 
tanecznym, Zarząd Ł. O, Z, Kol. zaprasza ser- 
decznie wszystkich działaczy” klubowych, sę- 
dziów kolarskich, sympatyków, zawodników 
i turystów. 

Początek o godz. 15-ej. Prosimy o punktual- 
na przybycie. 


FE Helenówek (ul. Stalingradzka 2), 


W niedziele 


Liga o 11-ej! 


Decyzją Wydziału Gier i Dyscypliny PZPN 
wszystkie spotkania piłkarskie o mistrzostwo 
klasy państwowej w niedzielę dn. 21 bm, roz- 
poczną się o godz. 11-tej. 


ODCZYTY 

Zarząd Związku Zaw. Pracowników Sam. 
Teryt. i Inst, Użyt, Publ. w Polsce — Od- 
I w Łodzi zawiadamia, że w dniu 21 listo- 
bada br. o godzinie 10 w lokalu związko- 
wym ul, Wólczańska 5, odbędzie się zebra- 
nie pracowników Wydziału Gospodarcze- 
go, na którym wygłosi odczyt pt. „Rozwój 
gospodarczy Polski* Nacz. Wydziału 
Oświaty ob. J. Jagodziński, Obecność. obo- 
wiązkowa. 


* 
x 


W dniu 20 listopada br. 6 godzinie 18 
w lokalu związkowym ul Wólczańska 5 
wygłosi odczyt (dla wszystkich) pt, „Wal- 
ka klasowa a państwo“ — Nacz. Wydziału 
Opieki Społecznej mgr. A. Postołow. Po 
odczycie koncert. Wsten bezpłatny. 
s D—032232 


